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P. Dzendzel wyzwał p. Rataja. - WJheim „Wyszywany” vrócił 
do Żywca! - Przemyski mordarca narzeczonej student med. 
Wachniak stanie wkrótce przed sądem. * Wyrok w procesie 
o zamordowanie śp; Huka. - Sensacyjna kradzież polityczna 

w Rumunii - Sekretarz Trockiego zmarł z głodu.
Niezrównane mieszanki kaw i herbat poleca F-a „Zakopane*' Nloifr i 01.,chovt.ez Lwów, Akademicka 24 —  Leona Sapiehy 25.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
W  PIOTRKOWIE.

Whiitzawa, 24. listopada. (Tel. G. 
P.) 1. Prezydent RŻnUtej przybędzie 
do Piotrkowa w niedzielę 25. b. m 
z okazji poświęcenia sztandaru 25 pp. 

—  o — — 
KONFERENCJE P. PREMJERA 

BARTLA
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. listopada, (ab) P. 
Premier Bartę! został dziś rano przy­
jęta piuez Prezvdbnta Rzplitej. W po­
łudnie p. Premier przybył do Belwe­
deru, gdzie odbył konierencję z Maisz. 
Piłsudskim. W ieczorem, p. Premier 
konferował z Min. przemysłu i handlu 
Kwiatkowskie.. Po zatem p. aPremjer 
Bartel był oh eony na zamknięciu wy­
stawy Związku artystów-plastyków.

O POLSKO-ŁOTFWSKI UKŁAD 
HANDLOWY.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 24. listopada, (st) W 

najbliższych dniach kontynuowane bę­
dą w Warszawie rokowania o polsko- 
łotewski układ handlowy. Ustalono 
lisię towarów polskich, które korzy­
stać mają ze stawek minimalnych ło­
tewskiej taryfy celnej.

——o-----
WSZECHPOLSKI ZJAZD KU- 

PIECTWA.
Warszawa, 24. listopada. (Tel. G. P-5 

Wszechpolski Zjazd kupiecłwa polskie­
go w dniach 2 i 3 grudnia, poświęcony 
sprawie reformy podatkowej, zapowia­
da fie okazale. Przybędzie kilkuset de­
legatów

T R A G E D jA  Z A  K U L IS A M I.
t io  artykułu  na stroam  10 'o j) .

Poleca sitą wypożyczalnie* książek:

„Oświata", Lwów, Akademicka 8,
bogato  zaopatrzoną w  now ości be le trystyczne polskie, n iem ieckie, 
fran m fik ie  i  an g id sk ie . —  Abonam ent m iesięczny Z .  2•— , pro­
w incjona lny n i  aogod  yeh  w a  u ik a ch  —  K o m o M n y  kata log na 
— i i i -  ' ■ żądanie. —  ■ —  —■ w <

ZMTf.NY W  NASZEJ DYPLOMACJI 
JESZCZE NIE NASTĄPIŁY.

(Telefonem od naszego korespondenta].

Warszawa, 24. listopada, (ab). Jak 
się dowiadujemy, decyzja w sprawia 
zmian perL inalnych w centrali Min. 
spraw zagr. i na placówkach dyplo­
matycznych jeszcze nie zapadła, Zmia 
ny na stanowiskach dyrektorów ie-. 
parlamentu politycznego ii konsularne­
go w Min. spraw zag. oraz inne mają 
być ustalone w ciągu nadchodzących 
tygodni.

—— o-----
OŚRODKI ZD R O W IA  NA KRESAuM  

W SCHODNICH
(Telefonem od naszego korespondeiitaŁn

Warszawa, 24. listopada, (st). De­
legat centr. związku osadników na Itre 
sach, Ab ram, omawiał z dyr. służby 
zdrowia Piestrzyńskim konieczność bu 
dowy ośrodków zdrowia na Kresach, a 
w szczególności w okolicy Kowla.

 o-----
P. K N O L L  U STR E 5E M AN N A.
Berlin, 24 listopada. (Te ł, Q. P .) 

Poseł Rzplitej p. Knoll był wczoraj 
na półgodzinnej konferencji w arzę 
dzie spraw zagr. W ieczorem  ,p.' 
Knoll wyjechał do Monaehjum ce­
lem przeprowadzenia inspekcji tam 
tejszego konsulatu.

PRZELECIAŁ NAD BIEG UNEM PO­
ŁUDNIOWYM.

Nawy J»rk, 24. listopada. (Tel. G. P.V 
Lotnik WfUdns .talegra-fuje z portu Stan" 
łeya na wycpach Ealtklamdzkich, że u- 
dalo mu się przelecieć nad biegunem 
południowym.
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Kpiny z prawa.
DZIWNA TOLERANCJA WOBEC RUSKICH IRRYDENTYSTÓW. —  ATMOSFERA, WYCHOWUJĄCA NOWE ZBRO­

DNIE. —  JEDNO JEST PRAWO I JEDNA MIA RA.
Lwó^.25. listopada.

Są rzeczy tolerowane przez szcze­
gólne jaikieśkprzyizwyczajeinie, czy o- 
swoóeme się z niemi..“Paprostu przesta­
jemy im -się dziwić, choć gdyby zda­
rzyły się po raz pierwszy —  odnieśli­
byśmy się do nich z  naijwyższem obu­
rzeniem. Wypadek taki zachodzi w  sto 
runku naszym do wystąpień posłów 
ruskich.

Jeśli przemawia w  Sejmie taki p. 
Drnytro Lewicki, cóż powie? Natu­
ralnie —  deklaracji lojalności nie zło­
ży. Za to nieledwie oczekujemy od nie­
go enuncjacji, przekreślającej traktaty 
pokojowe, nieuznającej granic państwo 
wych i zapowiadającej w  tym kierun­
ku „walkę aż do rozstrzygnięcia". Tego 
spodziewamy się i oczywiście p. Le­
wicki nie sprawia nam zawodu. Także 
po linji oczekiwań naszych idą ci po­
słowie, którzy na wiecach nawołują liu 
dność do nieposzanowania władz, do 
oporu. Bo —  w tern tkwi sedno spra­
wy—  przywykliśmy widzieć w polity­
ku ruskim przedstawiciela dążeń prze- 
ciwpaństwowych. A stąd płynie szcze­
gólna pobłażliwość.

Tymczasem trzeba się przyjrzeć 
sprawie bez uprzedzeń. Trzeba pamię­
tać, że ci sami posłowie ślubowali nie­
gdyś na wierność Rzeczypospolitej i że 
z przysięgi tej nie zostali zwolnieni. — 
Że wiąże ich ona, że łamiąc ją —  po­
pełniają zbrodnię.

Na. tę bezkarność (Separatystów ru­
skich dawno zwrócono uwagę. I siu 
sznie zapytano: Dlaczego posłowi n-
chodzi lo, co wywołuje represje w sto- 
sumku do każdego pospolitego agitato­
ra? Dlaczego karze sic surowo autorów 
antypaństwowych pism, a toleruje się 
antypaństwowe mowy, rozrzucane ja­
ko nietykalne sprawozdanie posel­
skie".

Każdy z nas czuje, że w  tern jest 
jakieś potworne przeoczenie, że niczem 
się nie da usprawiedliwić tępienie dro­
bnych wykroczeń, a puszczanie pła­
zem najcięższych zbrodni. Jedno jest 
prawo i jedna winna być miara.

To (szczególne znieczulenie po czę­
ści daje się widzieć także w  samym 
Sejmie. Trzeba ze strony posła ruskie­
go już ciężkich grubiaństw, aby po­
wstały prątesty na ławach ,poselskich, 
aby z miejsca Marszalka padło spokoj­
ne, nieledwie nieśmiałe przywołanie 
do porządku. Natomiast mimo uszu 
puszcza się rzeczy w żadnem państwie 
niedopuszczalne: nieuznanie istnieją­
cego stanu prawnego, zapowiedź watki 
z państwem.

To samo daje się widzieć w  stosun­
ku cenzury do prasy ruskiej. Cenzura 
ta, wprost przeczulona na punkcie za­
zwyczaj niewczesnej „obrony" władz 
państwowych i samorządowych przed 
najlżejszą krytyką, prasy polskiej, je.?! 
dziwnie tolerancyjna wobec prasy ru­
skiej. Uważa również za „naturalne", 
że taka „Radą" czy „Nowyj Czas“ nie 
może inaczej odnieść się do państwa, 
niż wrogo. 1 taką swobodę w wypo­
wiadaniu nienawiści do państwa —- re­
spektuje.

Są to — powtarzamy —  rzeczy dzi­
wne. Możnaby je zanotować jedynie 
jako „curiosum" polityczne, gdyby nie 
były zbyt groźne. Oto tolerancja zbro­
dni wychowuje dalsze zbrodnie. Roz­
zuchwala i demoralizuje. Winnych 
itrzekonuje nie o wspaniałomyślności 
naszej, ale o słabości.

Dlatego z tym systemem trzeba zar­
i

wać. Trzeba zerwać z nadawaniem po­
lityce ruskiej jakichś szczególnych u- 
prawmień, z zamykaniem oczu na jej 
występy agitacyjne, z rozgrzeszaniem 
tego, czego żadnemu obywatelowi czy­
nić nie wolno. Jeśli mniejszości naszr 
wychowywać mamy w dyscyplinie

państwowej, to należy im wreszcie po­
wiedzieć: są granice, których nie wal­
no przekraczać. Winnych spotka ka­
ra —  baz względu na ich wpływy i 
mandaty.

Trzeba mniejszościom powiedzieć, 
że prawa nie pozwolą kpić z siebie.

P Ł A S Z C Z E  futrsm przybrane wysortowana 
po zł. 50 , 60 , 70  T H

P o w s z e c h n y  S k ła d  © d z i e w  P S3ż Mikolsscha tel. 1829

Osfateczneodrzuceniepretensji
ARC. F R Y D E R Y K A  D'0 DÓBR C IE SZYŃ SK IC H .

W arszawa, 24 listopada. (T e l. G. P .) Donoszą z Katow ic, że w  n a j­
bliższym  czasie ma być ogłoszony wyrok w  sprawie dóbr b. Kom ory 
Cieszyńskiej. Sąd apelacyjny —  jak donosi pismo —  m iał odrzucić 
pretensje F ryderyka Habsburga.

Wilhelm 99Wyszywany” wrócił 
do Żywca.

SPO C ZĄŁ N A  Ł O N IE  RO-K A N D Y D A T  N A  „K R Ó LA  U K R A IN Y “
D Ż IN Y .

W arszawa, 24 listopada. (T e l. G. P .) Korespondent „K u rjera  
Czerw ." donosi z żyw ca , że według pogłosek powrócił tam b. arcyksią- 
żę W ilh e lm  Habsburg, który w  czasie walk polsko - ukraińskich w a l­
czył po stronie Rusinów i był kandydatem na króla Ukrainy. W iad o ­
mość o powrocie W ilhelm a Habsburga w yw oła ła  w  żyw cu  w ielk ie po­
ruszenie.

Pełli!! czyn !l CP3.il 2 D. I lt tz
BUDUJĄ 10 AWJONETEK DLA PROPAGANDY SPORTU LOTNICZEGO.

Kraków, 24. listopada. (Tel. G. P.) nia sportu lotniczego. Awionełki służyć 
Dla uczczenia 10-lecia niepodległości będą. do szkolenia młodych kadir lot- 
korpus oficerski 2. p. lotniczego po- niczyc-h (Aeroklub akademicki), oraz 
wziął uchwałę zbudowania w warsta- j dla celów pomocniczych w lotnictwie 
lach pułku 10 awionetek łypu brąci f wojskowem. Na ten cel korpus oficer- 
Działowskich, dla wydatnego wzmoże- \ ski 2. p. opodatkował się.

F A S C iN A T A
KO NFER ENC JA  D ZIENN iK AR SR A

U R E P R E Z E N T A N T Ó W  U L I  NAR.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 34. 'istopada (nlil Gen. se­
k retarz L . N. Drum m ond ora:: p. Sugi- 

lnnra, p rzy ję li dziś -JrU im ikarzy p o l ­
skich i zagran icznych  na kon ferencji 
prasowej. P. D ru m in on i p od z ie lił s’ę 
wrażeniami ze swego ezter (dn iow ego  po- 
bytu w  Polsce. P o  przem ów ien iu  p. 
D rum m onda d zienn ikarze  s taw iali mu 

pytania. O bydw aj pan i  j  e t puszczają 
dzis ia j W arszaw ę.

 O-----
NOM INACJA  W  M IN . SKARBU. 

(T e le fon em  o.d naszego korespondenta,.
W arszawa, 24. listopada (st) Jak się 

W asz korespondent d ow  adaje, p. Ste­

fan  Bruckner, naczeln ik  w ydzia łu  Izb y  
skarbow ej w  W arszaw ie , zosta ł m iano­

w any naczeln ik iem  w yd n a .u  p re zyd ia l­
nego w  depart. ogólnym  Mtn. skarbu — 

na m iejsce p. Z ió łkow sk iego , k tó ry  z a j­
m ie je go  m iejsce w  Izu ie  skarbow ej w  

W arszaw ie .

 O—
SUKCES AKCJI WOJEWODÓW  

DLA POPARCIA FLOTY NARODOWEJ.
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24. listopada, (st). W 
okólniku wystosowanym do wszyst­
kich wojewodów stwierdza Min. Skład- 
kowski, iż akcja władz administracyj­
nych w popierania działalności „ko < 
mitein floty narodowej" wydala wy­
niki bardzo pomyślne. Min. zaleca 
wojewodom, by w dalszym ciągu akcję 
tę wydatnie popierali.

Dircksen ambasadorem 
Nlem’©s w Moskwie.

S ZYB K A  K A R JE R A  W  SŁU ŻB IE  D YP LO M A TYC ZN E J .

Berlin, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
Ambasadorem niemieckim w Moskwie 
mianowany został dyrektor oddziała 
wschodniego w ministerstwie spraw 
za g r ..  h t r c b w i .

Berlin, 24 listopada. (T e l. G. P .) 
P. Herbert v. Dircksen, m ianowany

urzędzie spraw zagr. W  r. 1920 przy 
dzielony był do poselstwa niem iec­
kiego w  W arszaw ie, w  latach na­
stępnych pełnił funkcje konsula ge ­
neralnego w  Gdańsku. V. Dircksen 
liczy zaledw ie 4(5 laL i ma za sobą 
w yjątkow o szybką karjerę w  służ-

ambasadorem niem ieckim  w  M o- bie dyplom atycznej, do której wslą- 
skwie, pełnił oslalnio funkcje kie- j pił dopiero po wojnie, 
równika wydziału  wschodniego w  |

Niemcy żądają nowego 
określenia

całokształtu surawy odszkodowań,
W IZ Y T A  AM BASAD O R A HOESCHA U B R IA N D A  I PO INCAREG O .

Paryż, 24 listopada. (T e l. G. P .) 
W czorajsza w izy la  ambasadora nie 
inieckiego w  Paryżu  v. Hoescha u 
Brianda trwała blisko 2 godziny. 
In form acje, jakie przedostały się —  
pomimo ścisłej dyskrecji min. spr. 
zagr. — na zewnątrz stw ierdzają, 
iż v. Hoesch im ieniem  Niem iec od­
rzucił postulaty państw sprzym ie­
rzonych w  sprawie odszkodowań i 
zaproponował całkowite anulowanie

wszystkich dotychczasowych ukła­
dów  w  sprawie odszkodowań. Niem  
cy pragną ustalenia nowych cy fr 
spłat reparacyjnych i nowego okre­
ślenia ich zdolności płatniczej. P ra ­
ca ta ma być dokonana przez objek 
tyw nych  ekspertów niezależnie od 
postulatów zainteresowanych w 
sprawach reparacyjnych rządów 
aljanckich.

DWAJ BRACIA KONSULAMI.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24. listopada, (st.) Wraz. 

z mianowaniem gen. konsula w Byto­
miu, Leona M albuminę nastąpiło prze­
niesienie brata jego, Henryka Malhom- 
me, dotychczasowego zastępcę gen. kon 
sula do Kwidzynia z  awansem na kon­
sula.

— — o— —■
P  PR E ZE S  Z W . IN W  U J D Ó W  STRACIŁ  

B E Z P Ł A T N Y  UR LOP.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).
W arszawa, 24, listopada (st U pre­

zes zw iązku  inw a lidó .v  P o  tuj Polskiej 
M arjań  Kantor, który  korzysta j z bez­

p łatnego urlopu w  V[in. skarou, został 
p rzyd z ie lon y  do w ydz ia łu  rachunkowo- 
kasow ego Izb y  skarbaw ej w  Lublin ie. P. 
K an tor stracił praw o do h - P a ln e g o  u r­

lopu z chw ilą, gdy przestał być  p reze­
sem zw iązku  in w u liiów .

Już m e szty
NAJMODNIEJSZE 

MATERJAŁY N A  JESIEŃ 

I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M Y

m iie m  m
U fa , ui. Halicki u .

oraz do filji w Tarnopolu, Droho­
byczu Stry:u i Tarnowie.
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trę s i a r a  sioinne id Komisji
między min. Składkowskim a p. Grynbaumem.
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RED U KCJI U R ZĘ D N IK Ó W . ~  Z A R Z U T Y  P. G R YN R AU M A I O STRA R E P L IK A  M IN . S K Ł A D K O W - 
SKIEGO. —  „T A K  P R Z E M A W IA Ł  S T O Ł Y P lN !"  —  P. C Z A P IŃ S K I O S O B L IW IE  POJM UJE S P R A W Ę  
U N IE S Z K O D L IW IA N IA  K O M U N IS TÓ W . —  W  O BR O NIE  ZAKO PANEG O . —  KLU B  RB. P R Z E C IW  P.

G R Y N B A U M O W L 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawt., 24 listopada, (a b ) 
M im o soboty sejm owa kom isja bu­
dżetowa obradowała. W  d. c. rozpa­
trywano budżet Min. spraw wewn. 
JaK dotąd resort ten był mocno k ry ­
tykow any w  dyskusji.

W icem arsz. W oźn lck i (W y z w o ­
len ie) domagał się p izedewszyst- 
kiem  zbadania i ukarania nadużyć 
wyborczych, a lbow iem  porachunki 
wyborcze trw ają  dalej i dlatego 
W yzw olen ie  nalega na załatw ień1 e 
tej sprawy. Przyłącza się do wnios­
ku posła Pragera o odm ówienie 
funduszu dyspozycyjnego. Jest 
zwolennikiem  jak  najdalej idących 
oszczędności, lclóre da łyby się prze­
prowadzić zwłaszcza w  w ojew ódz­
twach i starostwach,

redukcja urzędników 
jest m ożliwa, gdy zreform owany 
zostanie system pracy.

Następnie przem aw iał poseł 
Dzierżawski (K lub  Nar.) stwierdza 
jąc, że wzrost w ydatków  w  zarzą­
dzie centralnym  jest znaczny. Co 
do samorządu, to narazie posunię­
cia rządu są korzystne, ale zasadni­
czo sprawa nie posunęła się, przy- 
czem należy pamiętać, że ciągnie 
się oha od 1919 r.

Poseł Grynbaum (K lub żyd.), 
krytykow ał i atakował m inistra 
spraw wewn. za jego bezczynność 
w  zwalczaniu

agitacji antyżydowskich.
Rząd obeciiy nie przeciwstaw ia się 
tej agitacji.

W ynurzen ia  posła Grynhauma 
spotkały się z ostrą odprawą min. 
Składkowskiego, który prostował 
tw ierdzenia mówcy, zaznaczając, że 
nie leży w  intencjach rządu upo­
śledzanie ludności żydowskiej. P. 
M inister podniósł, że p. Grynbaum 
i jego towarzysze niejednokrotnie 
stwarzali

liczne przeszkody, 
które uniem ożliw iły rządow i w yk o ­
nanie zamierzeń leżących w  intere­
sie ludności żydowskiej.

Postł Grynbaum nie zadowolił się 
tcmi wyjaśnieniami p. Ministra twier­
dząc, że w tym tomie przemawiał w 
swoim czasie minister rosyjski Stoły- 
pin. Na to mu replikował mim. Skład­
ko wsk i oświadczając, że gdyby mini­
ster tak mówił do posła Grynbauma, 
jak przemawiał min. Stołypin, ło pan 
Grynbaum z newnością by 

cichutko siedział.
Dalszej wymianie' słów położył kres 
przewodniczący komisji, w la tu jąc 
posła Grynbauma, że w swych wynu­
rzeniach zbyt daleko sięga i ażeby na 
przyszłość zaniechał tego tonu agre­
sywnego, albowiem mu

odbierze głos.
Przemawiał następnie .loseł Cza­

piński (PPSj, który prruazrl zagadnie­
nia mniejszości narodowych, oświad­
czając że pragnieniem posłów jest. 
ażeby min. Składkowski przedstawił 
i nakreślił program w zakresie polityki 
mniejszościowej. Na kresach biało­
ruskich czyni postępy agitacja komu­
nistyczną, głównie snutkięm niedosta­
tecznej opieki nad tą ludnością

Min. Składkowski przerywając: 
drak funduszu dyspozycyjnego prze ■ 
szkadza temu. Dziękują panu za po­
parcie’

Następnie mówca zajmuje się kwe- 
stją traktowania w Polsce komunistów
utrzymując, że nie możma. tej rzeczy 
załatwić drogą represji Pragnęliby­
śmy, aby komuniści w dziedzinie po­
lityki komunalnej mieli możność u- 
jawnienin swej istoty i

skompromitowania się 
tak, jak to się stało na terenie Se^mu.

Mówca zajął się sprawą Zakopane­
go. To, co się tam obecnie dzieje, pro­

wadzi wprost do
zagłady :ego zdrojowiska.

Nie mówię już o ogałacanin lasów,
plan regulacyjny zupełnie nie jest 
przestrzegany. Przez cały dzień rozle- 
gaią się w Zakop mem grzmoty wybu­
chów dynamitowych z kamieniołomów 
i lecą kamienie. Ltlricy wskutek togo 
uciekają.

Ilekroć przyjeżdżają do Polski w y­
bitni cuf ioziemcy, to zamiast podzi­
wiać piękność Tatr, widzą niechlujn-ość 
polskiej gospoda: 'ki Uważam, że musi 
się znaleźć większa

pożyczka dla Żako* anetro

0 j n r t n z i M  truć H b liu iiic t ,
apeluje do referentów Marsz„ Daszyński.
SIMM WINIEN ZACZĄC OBRADY BUDŻETOWE W  POŁOWIE STiuZNlA

■(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 listopada, (ab) Marsz. 

Sejmu Daszyński za pośrednictwem 
prezesa sejmowej komisji budżetowej 
zwrócił się z apelem do posłów refe­
rentów budżetowych o szybkie wygo­
towanie przyjętych referatów. Wedle 
zamierzenia Marszałka Sejmu budżet

powinien wyjść z komisji budżetowej 
do Se5ma w połowie ..tycznia, a wów­
czas Sejm rozpocznie swoje obrady 
budżetowe. Niedotrzymanie tego ter­
minu mógłby wywołać trudności w 
przeprowadzeniu uchwalenia budżetu 
przez Senat,

i jakaś ręka umiejętna, któraby tą spra 
wą pokierowała.

Pas. Sanojca (BB.) polemizował z 
przeciwnikami ministra. Nie należy 
drobnych przekroczeń admmistracyK 
nycłi generalizować. Poseł Trąmpczyń- 
ski żalił się wczoraj na bezczynność po 
iićfl? Mówca przypomina mu grudzień 
1522 r. w czasie wyboru i Zaipu y«ięże- 
nia Prezydenta i wówczas policja tak­
że była bezczynna. Negacją niczego się 
i ' »  zrobi. Mówca stwierdza, że poprą 
wa, stosunków administracyjnych jest 
widoczna.

Przemawiał jeszcze poŁe* Stypiń 
ski (BB.) w  związku z przemówieniem 
posła Grynbauma. P. Grynbaum użył 
zwrotu, który 'stanowi oflmuę dla pol­
skiego ministra. W  imieniu swego 
stronnictwa oświadcza, że porównywa­
nie ministrów polskich do minirtrów ro 
. yjSkiob. w rodzaju Stołypina, z: n ie  
się spotka z moczem reagowaniem ze 
strony BB.

Na tern obrady odroczono do wtorku.

Warszawa, 24. i-sfopada, (ab.) Po 
zakończeniu dyskusji nad budżetem 
Min. spraw wewn. komtaja budżetowa 
kontynuować będzie swoje narady nad 
wnioskiem p. CzetweU.Asfciegn Oklubi 
nar.), domagającym się od rządu przed: 
łożenia dodatkowych ustaw budżeto­
wych. Dyskusja będzie prawdopodo-. 
brnie podjęta we czwartek przy ndlziale 
Premiero Bartla.

POCORSZENIE W  STA\f£  ZDROWIA  
P. MARKA.

Warszawa, 24. usIod . la (Tal. G. P.). 
„Kurjer Polski" lowiaiujc się, że w 
stanie zdrowia poślą M.irkr ńaslurilfl 
wczoraj pogorszenie. vr związku z go 
rączką której doiycticms n. było, wy­
wiązały się komplikacje.

N O W A  KATASTRO FA A U T O B U SO W A
Łódć, 24. listopada (T e ! G. P .j. W cza  

ra j na szosie pod R adom szczem  autc-buS 
chcąc w ym in ąć w ozy , vpe. I! do rowu 
T rzech  pasażerów  -Uniosło rięzsze rany. 

wśród nich w łaśc ic ie l autobusu B ole. 

slaw Rugula.

STAN OBLĘŻENIA W  3UŁGARJI.
Scija, 24. listopada. (Tel. G. P )  

Z powodu wzmagającego się terom 
band macedońskich Miehajłowa, w y - . 
słał *zad ra  podstawi> uchwal rady 
min. posiłki do Sofji, które zajęły naj­
ważniejsze budynki rządowe. W  ko­
łach politycznych wyrażają opinję, że.. 
ogłoszenie stanu oblężenia w Sofji, ą 
może w całvm krajn jest kwestją naj.

PRZECIW RI UMATYZMOWI, ISCH&S 
PODAGRZE. POSTRzAl o"!

ruatumlny środek le c z m  ły , . lu tu ją c y  siś 
zastąpić żadnym  innym  ś/odklem.'

Ola kuracji daniowych: ja to  jmit nafiu. 
ra/lnj w  form ie kostek „P i-Q a“  (dla przy­
rządzania okładów w domu), aJbo jako 
„Gam m a-Kom presse" (.gotowy okład)" na­
daje się do 30-krotnego użyuia, a za't-.-m 
jest tani.

Informacjo: osobiście: ApLka P. M;kc- 
lasoha, Lwów.

Pisemnie: Biuro Pisżczany dla Polski, 
Cieszyn. 8988-15
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K IN O  „UU LO SSEUM 44 (daw ny T ea tr  N ow ości). Dziś p rem jera  n a jp iękn ie jszego  
a rcydzie ła  produkcji po lsk ie j w ed łu g n ieśm ierte lnego poem atu 

A D A M A  M IC K IE W IC Z A  pi „P A N  TADEUSZ4*, Począ tek  codzienn ie o godz. 3-ciej. 
U w aga: dziś o godzinie ł l - t e j  P O R A N E K  po najn iższych  cenach.

P. Dzendze! wyzwał p. Rat . ja
UCZUŁ SIĘ DOTKNIĘTY UWAGAMI P. RATAJA NA TEMAT 

PRZM&CxA DO OBOZU SANACYJNEGO.
(Telefonem oJ naszego korespondenta)-

SWEGO

Warszawa, 24. listopada, (ab) W y­
dawałoby się, że epidemia pojedynków 
na terenie parlamentarnym przyci­
chła. Tymczasem okazuje się, że jest 
inaczej. Wprawdzie, tymrazam w yzy­
wającym. nie jest poseł, ale b. sekre­
tarz kiubu parlamentarnego. Idzie tu­
taj o sprawę honorową,, jak?, wynikła 
między b. maisza(k’em Sejmu a obec­
nym posłem z Piasta Ratajem a se­
kretarzem parlamentarnym klubń Pia­
sta p. Dzendzlem.- P. Dzendzel czując

się dotkniętym atakami posła Rataja, 
posłał mn swLich sekundantów. Cała 
■sprawa poszła stąd, ..że p. Dzendzel, 
dotąd jeaen z najwierniejsizych adhe­
rentów p. Witosa, w  ostatnich cza­
sach opuścił szeregi Piasta i znalazł 
się w obozie sanacyjnym, przyczem 
złożył wszystkie godności, jakie pia­
stował wśród rrasiowców, wystoso­
wawszy odpowiednie pismo do klubu. 
To jest tło nowej aiery honorowej.

Polski układ handlowy 
ze Stanami Zj.

30STANIE PRAWDOPODOBNIE WKRÓTCE PODPISANY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. listopada, (st.) Radca 
-.poselstwa polskiego w  Waszyngtonie p. 
Łebkowski podczas swego pobytu w 
Warszawie zdołał uzgodnić poglądy z 
czynnikami rządoweuni co do toczących 
się oddawna rokowań o nolsko-amery- 
kańiki uMad handlowy Snrawa szyb­
kiego zawaT< la układu handlowego i

przyjaźni wtfaiz z umową ktnfflulainą 
była w  ostatnich dniach omawiana w 
rządzie. Dr. Łebkowski wiezie ze sdbą 
instrukcje rządu polskiego dra posła 
Ciechanowskiego, co do dalszych roko- 
wań. Jak słychać podpisanie tegc ukła­
du nastąpi w Waszyngtonie już w naj­
bliższej przyszłości.

Ćo zaoła spotęgować nasz 
eksport w^rla.

RZĄD ZBADAŁ WF.ZELK1E DANE, MOGĄCE WPŁYNĄĆ NA POLEPSZE­
NIE BILANSU W  DZIALE WĘGLOWYM.

(Telefonem od naszego korespondent?.)

Waarzawa, 24. listopada: (st.) Ze 
względu na doniosłe znaczenie “kspor- 
tn węgla dla naszego bilansu handlo­
wego, zarządzono dukładne zbadanie 
przez czynniki rządowe całokształtu 
tego zagadnienia. Tak się dowiadujemy, 
■wini odki przedłożone rządowi wskazują 
na konieczność popierania dal szych in­
westycji w  przemyśle węglowym, u- 
latwiania dopływu kjipitałów dla eks­

ploatacji tego przemysłu, ot a-z uwzględ 
nianie nieodzownych ulg podatkowych
w wypadkach poważnej mweSfcyi. Nr, 
leży również zwrócić uwagę *na utrzy­
manie żywego tempa budowy linji ko­
lejowych tak, aby budowa ióhf%l.a- w 
parze z szybką, budową portu w  Gdy 
ni. WresĄĄje należy wszdkiemn środka 
mi popierać modsrnizępję kopalń węgło­
wych.

Może wreszcie nasi na beze
ZA K O SZTU JĄ  N A P R A W D Ę  DOBREGO T Y T O N IU ?

(Telefonom  od *frasżego' koresnoDdónia’ .

W arszawa, 24 listopada, (s l )  N a ­
czelny dyrektor monopolu tytonio­
wego dr. K reu lz w yjeżdża  jutro do 
Amsterdamu jako przewodniczący 
kom isji, która ma dokonać zakupu 
tytoniu  m achorkowego i cygarefo- 
wego dla monopolu.

Dyrekcja monopolu tytoniowego

zamierza uroćhomić w Żyrardow ie 
nową fahrykę wyrobów tytonio­
wych, zaopatrzoną w  najnowsze 
zdobycze techniczne. W  tym celu 
udaje się zagranicę specjalna dele­
gacja, która zw iedzi fabryki n :e- 
mieckie, francuskie, a prawdopo­
dobnie i szwajcarskie.

Obłąkana zamknĄta w że­
laznej klatce.

WŁASNY MĄŻ I SIOSTRA SKAZALI JĄ NA NIELUDZKIE MĘKI.
Medjolan, 24. listopada. (Tel. G. P.) 

Zwabieni krzykiem, dochodzącym z je­
dnego ■podwórza w Ti/dene-ic —  .żan­
darm' wykryli, że w  .głębi podwórza 
zbajduje się wielka żelazna klatka, w  
której zamknięto jakąś kobietę. Była 
on? niesłychanie wyderczona i  prawie 
naga.

Gkazało się, iż nieszczęśliwą.

zamlknęli do klatki siostra -wraz z mę­
żem, jeszcze na początku czerwca. Je­
dzenie podawano je j  przez kraty, a po- 
zaitem nikt się nią nie zajmował. Na 
śledztwie mąż oświadczy!, iż żona jego 
wpadła w  obłęd, wobeo czego krewnj 
nie chcąc płacić za jej umieszczenie w  
rrdtaln, zamknęli ją w klatce.

Seisacyjna kradzież poli­
tyczna w  BuHare^zce

„W Y B IT N A  O SO BISTO ŚĆ4 P R Z Y W Ł A S Z C Z Y Ł A  SOBIE CE N N Y 
D O K U M E N T H IS T O R Y C Z N Y .

W iedeń, 24 listopada. (T e l G. P .) Dzienniki donoszą z Bukaresz­
tu: Pism o „Cuvantul“  donosi, że z archiwum  państwowego skradziono 
dokument w ie lk ie j wartości, a m ianowicie deklarację o przyłączeniu 
Banatu do Rumunji. Dokument ten by ł podpisany 1. grudnia 1918 r. 
przez członków Rady Narodow ej Banatu. Dziennik wspomniany stw ier­
dza, że śledztwo prowadzone jest w  w ie lk ie j , tajem nicy, ponieważ 
stwierdzono, iż  sprawcą jest pewna wybitna osobistość, która chce u- 
życ dokumentu d la  celów politycznych.

Stan zdrowia króla Jerzego 
poprawin s ą

Londyn, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
W  ciągu nocy nie wydano żadnego 
biuletynu o stanie zdrowia kióla, jed­
nak o północy miarodajne koła bświad 
czyiy, że stan zdrowia Króla się po­
prawił. Ogłoszony dzisiaj rano biule­
tyn podaje, że chory spędził noc spo­
kojnie i że od wczoraj zaszła znaczna 
poprawa. Diagnoza lekarska potwier­

dziła, że zachodzi zapalenie pnie.
Londyn, 24. listopada.. (Tel G. P> 

Agencja Reutera podaje, że w stanie 
zdrowia króla Jerzego nastąpiło wy­
raźne polepszenie. Wczoraj wieczorem 
poddano chorego prześwietleniu ' pro- 
mieniami X, dzięki czemu stwierdzn. 
no, że ośrodek choroby w płucach zo­
stał umiejscowiony i nie rozszerza się.

Pan Waldemaras osnb"ście
pofatyguje się do Genewy .

Kowno, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
Generalny seikretrz Ligi Narodów zako­
munikował *ządowi litewskiemu, że 
spiawa polsko-litewska w nieś- er a zo­
stanie na perządi k dzienny DAjbliza sej

eesf’ Ligi Narodów, jednocześnie zapy­
tał, kto będzie reprezentował .na sesji 
Litwą: Rząd litewski odpowiedział, żc 
w  charakterze delegata litewskiego wy 
jedzie premjer Waldemaras.

t M R  i n e f t p  zmarł i o K i
PO GŁODÓWLE PROTESTACYJNEJ W WIĘZIENIU.

■Berlin, 24. listopada. '( (Tel. G. P.) 
Organ 'lewicy komunistycznej „_lToIks- 
w ille“ donosi,, że sekretarz Trockiego 
Butów, aresztowany przez władze so- 
wjeckie, zmarł w więzieniu wskutek 
wycieńczenia po kilkudniowej głodów­
ce. Władze sowgjckie starały się z po- 

jSszafcku zataić fakt, że Butów rozpo­

czął głodówkę, wiadomość ta jednak 
wsikutelk rozgłoszenia przez ópfflydję 
■przedostała się zagranicę. Jak podają 
pisma, w związku ze śmiercią Butowa, 
roholnicy komunistyczni w okręgach 
przemysłowych demonstrować mieli za 
Trockim

POSIEDZENIE SENATU 28. BM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 24. listopada, (ab) Po­
siedzenie Senatu zostało zwołane na
28. bm . Przed południem odbędzie się 
pod przewodnictwem! Marsz. Senatu 
Szymanowskiego zebranie przewodni­
czących klubów.

O K R Ę G O W E  SĄD Y D L  A N IE LE T N IC H .
W arszawa, 24. l i s t o n la  (T e ł G. l'> . 

M inisterstw o sprawie.liiwośc.i p ro jek tu je  
w  zw iązku  z reorgan izac ją  sądownictwa 

w prow adzen ie  n ow e j instancji w  sądach 
dla nieletnich. Prócz grodzk ich  sądów 
dla nieletn ich pow sta łyby w sto licy i w  
w iększych  m iastach p rzem vs 'ow ych  •»' 
kręgowe sądy dla nieletnich. Sanom tym  
pod lega łyby pow ażn ie jsze  sprawy prze­
stępczości nieletnich.

— O -~j

7 M IE S IĘ C Y  POD GROZĄ 
ŚM IERCI.

Lublin, 24 listopada. (T e l. G. P .) 
Sąd apelacy jny w  Lublin ie rozpatry 
wał sprawę Ludw ika H ryhoruw i- 
eza, ziem ianina z W łodzim ierza 
W ołyńskiego, skazanego przez sąd w 
Łucku za m alkobujsiwo na śmierć. 
Sąd apelacyjny uniew inn ił H ryho- 
row icza, k lory od kw ietnia rb. sie­
dział w w ięzieniu w Łucku pod 
groźbą śmierci.

PER SK I P R ZE M Y T N IK  \ A  G. ŚLĄSKU.
Katowice, 24. listopada (r e i.  •' P , .

Poddan y perski Aga M irza  Ruchrrsan, 
znany na Śląsku i w ie lo  •uotn.e karany 
przem ytnik , u ję ty  zosta ł ponownie w  

Katow icach . W  kryjów ._e jego znalazła 
straż gran iczna Juża zapasy przŁmyr^.. 

nego tyton iu  i cygar nie»n e -.sich oraz 

garn itu ry w o jskow ych  lyżck  o łow ianych  
n iem ieck iego pochodzeń,:!.

B R A T IA N U  PRZE CH O D ZI 
DO JA W N E J OPOZYCJI.

Bukareszt, 24 listopada. (T e l. G. 
P .) Partia  liberalna postanowiła za- 
n :echać swujej dotychczasowej po­
lityk i rezerwy wobec rządu i ręzoo- 
cząć kampanję przeciwko prem je- 
row i Maniu, B. prem jer Vinlula 
Rralianu w yrazić m ial obawę, . że 
przez rządy obecnego gabinetu „sta­
tus quo“ dynastji rumuńskiej m o­
głoby uledz wslrząśnientu.

-ó-
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Niezwykle sensacyjna zbrodnia w  Warszawie.

Służąca bogacza uduszona
kolorowym szalem

r a z  p r f  a c lH s ia r zii po J a i o a M e r  l lacil.
ZBROONiARZE ZWIĄZALI NACZELNIKA WOJEWÓDZKIEGO WYDZIAŁU BEZPIECZEŃSTWA I UDUSIWSZY 

SŁUŻĄCĄ, ROZPRULI KaSĘ, POCZEM ZBJEGLL

Warszawa, 2-l. listopada.
Niezwykło zuchwałego napadu ra­

bunkowego, połączonego ,z -morder­
stwem, d-dkona.no - wczoraj wieczorem 
na mieszkanie właściciela domu przy 
ul. Foksal nr. 17, p. Henryka Lewan- 
fisza.

P. Łewe-nfisz "wyjechał przed paru 
diniatni za interesami do Poznania. W 
7-pokojoweim luksusowo uiządzonem 
rnieszŁamin na 4 piętrze pozostała tyl­
ko służąca,' 30-latnia

Franciszka Talarówua.
Korzystając z nieobecności chlebo­

dawcy, postanowiła urządzić wczoraj 
dla kilku znajomych przyjęcie. Uprze­
dziła nawet o tern koleżanki, prosząc, 
aby jej w tym dniu nie odwiedzały.

Około godz. 6 wieczorem do bramy 
domu weszło jakich czterech

porządnie ubranych mężczyzn. 
Trzej z nich mieli ciemne jesionki z pa 
skipm, czwarty ubrany był w  jasny 
płaszcz jesienny.

—- Panowie do kogo? — zapytała 
dozorczyni.

—  Do panny Franciszki Talar — 
odpowiedział jeden z przybyłych, któ­
rego dozorczyni widywała dość często, 
rozmawiającego w  bramie ze służącą 
p Lewenfisza.

-W trzy godziny, później do drzwi 
frontowych mieszkańia. p. Lewenfisza 
zadzwonił jego zięć, dr. praw p. Adolf 
Kenigil, naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa w woje w. warszaiwskiem, za­
mieszkały o piętro niżej.

Otworzył mu jakiś drab
P. Kenigil odruchowo sięgnął ręką 

no kieszeni, gdzie miał rewolwer, ale 
w tej chwili spostrzegł wymierzone 
do siebie

luty trzech browningów.
Jeden z drabów wciągnął go d-o 

mieszkania. Tam bandyci związali go 
i zakneblowali mu usta. Jeden z oprysz 
ków pozostał przy dr. Kenig iłu na s-tra 
źy, trzej inni zniknęli w gabinecie, do 
którego drzwi były wyłamane. Po pe­
wnym czasie opuścili mieszkanie frcn- 
towemi schodami. Widziała ich o godz. 
9 wie-cz. dozorczyni, jak żegnali się 
przed bramą.

Tymczasem .-służąca >p. Kenigil a za­
niepokojona długą jego nieobecnością, 
udała się na górę. Mimo gwałtownego 
dobijania się, drzwi nikt nie otwierał. 
Nagłe z wewnątrz mieszkania doszły 

słabe jęki.
Przerażona zbiegła na dół i zawia­

domiła policję. Sprowadzono ślusarza 
który olw-oTzyt drzw i. W  przedpokoju 

leżał związany dr. Kenigil.
—  Co się stało z Franią? ■— zawo­

łał. gdy zdjęto mu knebel.
Służącą, -znaleziono w wąskim ko­

rytarzyku pod drzwiami jej pdkotku 
służbowego. Była -związana. Na szyi 
jej widniał zaciśnięty w pętlę 

kolorowy szal.
Nię dawała oznak życia. Wezwany 

lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Talarównę uduszono szalem.

Na stole w  jej po-lcoik-u znaleziono 
rozłożone resztki jedzenia, zakąski, k il­
ka ciastek i pustą butelkę z wódki. W

(O d  naszego korespondenta).
gabinecie p. Lewenfisza znać było śla­
dy gospodarki rabusiów.

Duża kasa.pancerna była 
rozpruta rakiem, 

w sposób świadczący, ż-e ka siarze byli 
mistrzami w swe im ,zawodzie". Ścia­
ny jej zmyli wodą dla zatarcia śladów 
palców.

Jalka suma padła łupem włąmywa- 
czy-morderców nie wiadomo. P. Lewen 
fisz .przed tygodniem sprzedał dom i 
część gotówki trzymał w -kasie w  .mie­
szkaniu.

Inicjatorom zbrodni był niewątpli­
wie znajomy Talarówny, dobrze zna­

ny z widzenia w  kamienicy.
Jedna ze służących, schodząc na 

podwórze, mijała drzwi mieszkania p. 
Lewenfisza w chwili, gdy Talarówna 
otwierała je swym gościom.

Z  za niedomkniętych drzwi do­
szedł ją głos męski:

—- Fauno Fraiiiu, to mój wujek...
W tej chwili drzwi zatrzaśnięto.
Na miejsce morderstwa przybyły 

władze śledcze z komendantem policji 
warszawskiej p. insp. Czyniowskim, 
oraz naczelnikiem urzędu śledczego 
p. Suchenkiem, który osobiście pro­
wadzi śledztwo.

WyroSc w procesie
o zamordowanie śp, Huka
Połołniuk i Seniów uwolnieni.

Lwów, 25. listopada, 
ę—)  W czora j późnym wieczorem  po Kilkudniowej rozpraw ie za 

padł w yrok  w  sensacyjnym procesie o mord na osobie śp. M ichała Hu­
ka. W czora j rano po zamknięciu postępowania dowodowego w ygłosili 
przemówienia p-rok. Giirtler oraz obrońcy dr. St-arosołski i dr. Szuchc- 
w icz.

W  godzinach popołudniowych sędziowie przysięgli radzili nad w y ­
daniem werdyktu, nad postawionem i im  pięciu pytaniam i. Po godz. 7. 
sędziowie przysięgli ogłosili werdykt, -mocą którego jednogłośnie za­
przeczyli pytanie pierwsze w  kierunku skrytobójczego mordu, oraz 
większością głosów dalsze pytania. W obec powyższego werdyktu try ­
bunał w ydał w yrok uwaln iający obu oskarżonych, tj. Platona Połot- 
niuka i Jana Seniowa od w iny i kary.

Poszukiwania skarbów w twierdzy
mc dl ńskiej.

OD KILKU DNI TRWA ROZKOPYWANIE ZIEMI W  POSZUKIWANiIU PO- 
ZOSTAWIONYCH PRZEZ ROSJAN CENNYCH ZAPASÓW KRUSZCU.

(Od naszego korespondenta).

modlińskiej, przeprowadzone ostatnio 
na podstawie .planów przedstawionych 
-przez por. rez. SizcznrtAr, obudziły 
iprzyeiehłe od kilku lat wersje o ióż-

naszego

Warszawa, 24. listopada.

Poszukiwania skarbów zakopany cdi 
przez Modkali na teranie twierdzy

nych miejscach ukrycia skrzyń ze zło­
tem i kosztownościami,

W aktach komendy garnizonu zna'j 
duje się (kilka protokołów zeznań by­
łych wojskowych rosyjskich, którzy u- 
dziolaiją informacji na tein temat. N ie­
zależnie od tego komenda placu posia­
da swoje własne wiadomości na podista 
wie ohserwa-cyj, oraz badań pe-wmych 
dokumentów rosyjskich i wywiad-u.

Od dwóch dni dwunastu żołnierzy 
-pod oik-iem o-fi-cera, prowadzi poszukiwa 
nia, posługując .się głównie sondami że 
laznemi 3-metrcwej długości.

Poszukiwania chwilowo' nic dały 
wyniku. Praca będzie podjęta ha nowo. 
W innem miejscu.

Zdemolowali 
w ? czwórkę

dom  i sklep.
- - (fM nńea .r*' ’< oresrt'*

Stanisławów, w listopadzie.
22 bm. wieczorem  napadło kilku 

chłopów na J-onasa Rosenstraucha 
w Kam ionce pow. Dolina. Po zdemo 
lowaniu domu i sklepu zrabowali 
1600 zł. Czterech sprawców już zo­
stało ujętych.

mnicza trumna 
w Jarosławiu

Szkielet straconego skazańca?
(Od naszp*To kou*spniuit*ntD >• 

Jarosław, w  listopadzie.
P rzy  w ykopie pod budowę kana­

łu w  pryncypalnej u licy Grun­
waldzkiej, naprzeciw hotelu W a r ­
szawskiego, , znaleziono różne żela­
zne przedm ioty, a także trumnę dę­
bową dobrze zachowaną, w której 
by ł kościotrup. Ta  część u licy wraz 
z g-óiną częścią placu M ickiewicza, 
nosiła daw niej m iano „N a  W o li" , 
a znajdowała się. na zewnątrz m u­
rów obronnych miasta. „N a  W o li"  
tracono skazańców przez wieszanie, 
ścinanie, palenie na stosie, tam też
w ykonyw ano tortury 
w ion y „pręgierz".

by ł wysta-

O r b m liw M n
ul. S zep ty ck ich  19 — p o w ró c ił  

Prześwietlania Rentgenem
Leczen ie  lam pą kwarcową.

Przemyślu i s t n a  nirzeczoeel n o t t
student medycyny f stanie wkrótce przed sądem.

EC H A TR A G E D JI M IŁO SNEJ N A  U L IC Y  PR ZE M YŚLA . —  ZABÓJCA U S IŁ O W A Ł  PO Z B A W IĆ  SIE Ż Y ­
C IA  — ZE M STA  ZA  Z E R W A N IE  N A R Z E C Z E Ń S T W A  I ZA P LO T K I.

<Od naszego  korespondenta).

Przem yśl, w listopadzie.
Z końcem bm. odbędzie się 

przód tutejszym sądem przysię­
głych sensacyjna rozprawa przeciw  
istud. medyc. Semenowi W achn ia- 
kowi, oskarżonemu o

zbrodnię morderstwa, 
którą popełni! w sierpniu br. na o- 
sobie swej b. narzeczonej

Janiny Serbeńskiej.
Sensacyjna ta zbrodnia pozosta­

je jeszcze w św ieżej pamięci m iesz­
kańców Przem yśla. W idow n ią  je j 
była ul. Jagiellońska i Mnisza. 
W achniak, położyw szy wówczas 
strzałam i rew olw erow ym i trupem 
śp. Serbeńską, usiłował następnie 

pozbawić się życia 
w  jednej z kam ienic opodal miejsca 
zbrodni. W  tym celu W achniak 
skierował broń przeciw  sobie — 
zran ił sic jednak stosunkowo nie

JOHN BAR Y<VI0R£ —  KAMILLA HORN
K r°u ią  g łów n e ro le  w  na jw iększym  
F IL M  E Ś W IA T A  P. T BURZA

ciężko. Przew ieziony do szpitala 
więziennego po pewnym  czasie w y ­
zdrow iał —  obecnie zaś stanie 
przed sądem

oskarżony o morderstwo.
W achniaka m iała do zbrodni­

czego czynu pchnąć chęć zemsty za 
zerwanie narzeczeńslwa i potwarcze 
plotki o nim rozpowszechniane.

Rozprawa, o której przebiegu bę­
dą zamieszczane codziennie 'te le­
graficzne szczegółowe sprawozdania 
W aszego przemyskiego korespon­
denta, potrwa -kilka dni —  wzbudza 
ona ogromne zainteresowanie.
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„NOWY CHORZÓW  RO&NIE 
SZYBKO.

Krabów, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
Jaik donoszą, z Tarnowa, prace około bu 
dowy fabryki związków azotowych .po­
stępują w niezwykle szybkiem tnrriipie. 
Obecnie pracuje przy budowie 7000 ro­
botników i wieika liczba urzędników. 
Roboty budowlane trwać będą przez 
całą zimę.

 n------
POŻAR H O T E L U  W  ZAK O PANEM . 
Kraków, 24. lis to p a la  ,Tet. G, P ‘*. 

W  nocy na 24. bm; spalił sto w  Zakopa­
nem d rew n iany hotel turystów , > v ? n y  w  
ostatnich czasach hotelem ..Polonia*1. 
P oża r pow stał z n iew iadom ych  p rzyczyn  

i p rzy  silnym  w ietrze  halnym  ogarnął 
ca ły  budynek O ratow aniu  m e było  

m owy. Straż pożarna njjrnn: v.yiu sic do 
zabezp ieczen ia sąsic ln .cn budynków  
k tóre  takie zaczęły plo r j t .  P ożar z lok a ­
lizow ano. U ratow ano niowtol?.

SZKOLNE POGADANKI O CZECHO­
SŁOWACJI.

(Tele fonem  oa naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. listopada, (fit) Rząd 
polski zgodził się na propozycję Cze­
chosłowacji, aby dla uczczenia 10. 
rocznicy odzyskania niepodległości 
obu krajów wygłaszano w średnich 
szkołach czeskich pogadanki o Polsce, 
a w szkołach polskich pogadanki o 
Czechosłowacji. Polskie Min. oświaty 

' wydało już odpowiednie zarządzenia 
kuratorom. W szkołach wygłaszane są 
20-minutowe pogadanki o Czechosło­
wacji. W dniu 1. grudnia akcja ta 
propagandowa będzie obustronnie u- 
kończona.

 o------
LITWA ZNOSI STAN OBLĘŻENIA.

Kowno, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
Na posiedzeniu Rady ministrów litew­
skich przygotowano projekt zniesienia 
na Litwie z diniem 1. grudnia stanu 
oblężenia. W  następstwie tego cenzu­
ra wojenna pism zostałaby zniesiona 
z dniem 1. stycznia 1929. Na miejsce 
stanu wojennego ma być wprowadzo­
ny slan ochrony wzmocnionej.

 o------
JAK NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ 

MILJONOWĄ ARMJĘ.
Berlin, 24. listopada. (Tel. G. Pd 

Dziennik radykalny „W elt am Abenęl" 
zamieszcza niezmiernie ciekawe szczc 
góły na tle aparatu urzędników admi­
nistracyjnych Reichswehry. Aparat 
♦en przygotowainy jest, według zdania 
dziennika dla miljonowej armji nie­
mieckiej.

E B A L S A M  NA
ODCISKI

•M w a  radykalni* baz bola uporezji 
w » Mipuotki i sgrnbloło i»»okó^ 4  

3klad i  wyrób:

AptekaM.Ettingera
lwów, M O  OOŁUCHOWSKtCH

; i te j, i.L iu iA  uiwou W El\ KLUCZA i Cii

Dr. SCHWARZ kosmetyki b. Se­
kund ujusz .zpuala państw., Lwów , ul 
SŁOW ACKIEGO 4, naprzeciw gl- poczty 
byczenia plam, brodawek, włosów ele- 
. . c’ :zą, c.clerrną i lampą kwarcową 

Bezoperacyjne usuwania żylaków.

MSI
do sprzedania przedsiębiorstwo w cen­
trom miasta (pl. Marjacki) z powodu 

wyjazdo właściciela za granicę. 
Zgłoszenia pod „Dobry interes" do 

Adm. dziennika. 9766-2

K IN O  „ L E W

Ramon Mira
w  dalszym  ciągu  z  w ie lk iem  pow odzen iem

z zespo e n  na jw yb itn ie jszych  
t'. stów  ekranu, w  cram ncie p,

JAD M ŁOSC!“
ar-

t.

IM

Król hiszpański ofiarą
nieszczęliwego wypadku ?

Paryż, 24. listopada. (Teł. G. P.) , mu wypadkowi na polowaniu w Santa
„.Journat" donosi z Madrytu: Wczoraj Cruz de fltudeia. Oficjalne koła oświaid- 
■wie.cz o rem krążyły niesprawdzone po- czaiją, że mic im o tem nie ■wiadomo, 
głoski, że król miał ulec nieszczęśliwe- |  O--

B R U D N E  P I E N I Ą D Z E
to w ie lk i p rzebó j sezonu. T o  f ilm  o n ieb yw a łe j akc ji, in scen izacji i przepychu

w ystawy.
Już w krótce  *.v k inoteatrach  .K O P E R N IK a — M A R Y S IE Ń K I" .

Kierował autem, nie zdawszy
egzaminu szoferskiego

A NASTĘPSTWEM TEGO BYŁA KATASTROFA.
(Od naszego korespondenta).

Stanisławów, 24. listopada. poddał się na dwa dni przed katastrofą 
W  związku ze straszną katastrofą, egzaminowi szoferskiemu z wynikiem

jaka się zdarzyła przed kilku dniami njemnym. Mimo tego sam prowadził 
dowiadujemy się, że właściciel i kie- i wóz, a skutki tej lekkomyślności dłu- 
rowca auta dr. Roth z Mikuflkasyna, | go na siebie czekać nie dały.

Bacurtość
przód oszustami i

OlSiWwl
CRIGIKAL-MEUCtiAR

czeEfmsłiwGaSpd m flMc'ina
ZłÂ ZOHE F£BTV4I Itll.SZYII 
: : aOLi.scZYCH : :

Fr. mELOAR UlYSRAIff
i S p ó h  

L l f i i ,  B;0JE0R3 61. ORlGIMAl-MElłCHAB

ostrzega, * oszuści
nia m s ze j firm y, w yzysk u ją  z-<ufanie ro ln ików  do naszych 
m aszyn i n arzęd d  ro ln iczych , sprzedają tow ar rzeko  no od nas 
pochodzący i p o b i e . a j ą  z a d a t k i ,  lecz iow aru  n ie dostarcz i ją.

Upraszam y przeto naszych  P. T. Od uorców, b y  od ajentów  

w  naszem  im ieniu dzia ła jących  żądali odpow iedn iego w y le g ity ­
m ow ania się.

C A Ł Y  ZESPÓ L T U A T R A L M Y  O U A K Ą  
K A T A S T R O F Y  K O LE JO W E J .

Szw eryn, 24. listopada iT c l G. P .j. 

A rtyści m ekłem burskiega teatru pańsiy o 
w ego, jadąc na w ystępy f,.£ .u in c  ulegb 

ciężkiem u w ypadkow i kolc  owemu. Na­

stąpiło zderzen ie z pociąg iem  tow a ro ­
w ym . 18 artystek  i artysto.’/ m in io-K1 
cięższe i lże jsze  rany. :,7i stacji inusiuiio 

za łożyć  szpital d la rannych.

WYPADEK PRZY ZAKŁADANIU MIN.
La Corana. 24. listopada. (Teł. G. P.) 

W  czasie prac' .przy podkładaniu min 
wybuchła tu przedwcześnie mina, ra­
niąc 5 osób.

...  o——
CYKLON SZALEJE NAD ANGLJĄ.

Londyn, 24. listopada. (Teł. G. P.) 
Cyklon, który rozszalał się powtórnie 
nad wyspami 'angielskimi, trwa w dał 
szyni ciągu. Nocy wczorajszej szybkość 
wiatru wynosiła około 150 kim. na go­
dzinę. W Liverpoolu wichura powyry 
wala, drzewa i obaliła kilka kominów. 
8 osób zginęło. Ruch w kanale La 
Manche znowu wstrzymany. Fale za­
topiły w Portomontb 3 hydraplany.

HURAGAN NAD MORZEM POŁNOCN.
Hamburg, 24. listopada. (Teł. G. P.) 

W piątek wieczorem na obszarze'Mo­
rza Północnego szalała nawałnica, po­
łączona z silną wichurą, która wyrzą­
dziła w  porcie olbrzymie szkody.

 o------
S Z W E D Z K I P A R O W IE C  Z A T O N Ą Ł  

Z  ZAŁO G Ą.

Lizbona, 24. listopada (T e l G. F.j. 
Szwedzki parowiec „V IR G 'L . IA “  w od­
ległości 40 mtl na zacłió I od porta  
Lelsoes zatonął wraz z załogą. Maiki, 
które pośpieszyły z pominą, nie znalazły 
ju ż  po nim śiadn.

WŁOCHY CHCĄ TEŻ COŚ SKO­
RZYSTAĆ...

Turyn, 24. listopada. (Teł. G. P.) 
„Stampa" donosi, że w sprawie nie­
mieckich spłat rcparacyjmych rząd wid 
siki tylko pod tym warunkiem zgodzi 
się na obniżenie spłat rocznych, ustało 
mych według planu Davesa, o ile 
10-jnc. udział Włoch w tych spłatach 
zesłania odpowiednio podwyższony, a], 
bo o ile Ang.jja i Stany Zj. zgodzą się 
na odpowiednią, redukcję spłacanych 
im przez. Włochy długów wojennych.

bied i udelikafnicz cerą 
J .  Sc S. S tu m p riie w icz  *P oznarf

PRASA  N IE M IIE C K A  O BURZO NA
N A  POLSKĘ.

Berlin, 24. listopada ,5>1. G P.) Guta 
prasa berlińska zam iesz/z i  d z is ia j ob ­

szerne depesze z W a rs za w r o  nagłym  
wniosku Klubu Nar, i Piasta w  sprawie 

ewaknacji Nadrcnji. Deutsche Tages- 

ze itu ng ‘ ‘ ośw iadcza z oburzeniem , że 
spra ita  N adren ji Polski nie obchodzi 
w cale i w niosek  ten jest brzczehiem  
wtrącaniem się w  nieswoje sprawy (!).

„Deutsche AUg. Zeitung* atakuje P o l­
skę, ośw iadczając, że ma ona arm ją 
trzykrotnie w iększą od Reichswehry, 
program zaś budowy okrętów polskich 

przewyższa program  marynarki Rze­
szy (?).

 O - —
VENIZELOS OSTRO BIERZE SIĘ 

DO KOMUNISTÓW.
Ateny, 24. listopada. (Tel. G. P.)

Yenizelos przedstawi parlamentowi 
projekt ustawy przewidującej bardzo 
ostre środki przeciwko/ komunistom. 
Wskazuje on, że drakońskie środki 
stały się konieczne, gdyż agenci Mo­
skwy podkopują autorytet greckiego 
rządu i armji.

ROTMISTRZ GWARDJI CARSKIEJ 
SKAZANY ZA OSZUSTWA.

Berlin, 24. listopada. (Tel. G. P.) 
Jak donosi „Tel. Union", sąd ławni­
czy w Lipsku po dwudniowej rozpra­
wie skazał rotmistrza b. pułku gwar­
dii carskiej Mikułaja Makłakowa, brata 
b. ministra carskiego na 2 lata w ię­
zienia za oszukańcze manipulacje, 
dokonane w różnych miastach nie­
mieckich.

20 MILJONÓW CHIŃCZYKÓW 
ZAGROŻONYCH GŁODEM. ,

Pekin, 24. listopada. (Tel. G. P-) 
Według danych oficjalnych między­
narodowej komisji do walki z głodem 
w Chinach —  głód zagraża 12 mlljo- 
nom ludzi w prowincjach środkowych 
Chin. Obawiają się, że liczba głodnych 
wzrośnie do 20 miljonów. Międzyna­
rodowa komisja żąda wyasygnowania 
40 miljonów dolarów na walkę z gło­
dem.

Nominacja
p. Obmińsk'ego

pierwszym zastępcą komisarza 
rządowego m. Lwowa.

Lwów, 25 listopada.
A W  donosi: W ojew oda lwowski 

p. Goluchowski podpisał dekret no­
m inacyjny, m ianujący profesora 
Politechniki lw ow sk iej p. Tadeusza 
Obmińskiego p ierw szym  zastępcą 
Kom isarza Rządu p. o. prezydenta* 
miasta we Lw ow ie,

Zapow iedź lej nom inacji, nie­
dawno podana przez „Gazelę Po­
ranną" znajduje więc potwierdzenie 
w  powyższej w iadomości A jencji 
W schodniej.

Przez nominację p. prof. Obmiń- 
skiego miaslo nasze pozyskuje w y ­
próbowaną siłę, znaną na polu pra­
cy społecznej i z długoletniego bar­
dzo czynnego udziału w rep rezen -’ 
facji m iejskiej.
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Rumuni o naszym
jubileuszu niepodległości.

L w ów , 25 listopada.
(m ) W krótce nadejdzie dzień 

10-teJ rocznicy odzyskania przez 
naszego rumuńskiego sojusznika 
ziem  etnograficznie rumuńskich 
(S iedm iogród, Bukowina i Bessana- 
b ja ) i stworzenia „Rom an ia Mare“  
(W ie lk ie j Rum unji). Zanim  w yraz i­
m y sojusznikowi życzenia, musimy 
z  uznaniem podnieść, że nasze św ię­
to 10-lecia odzyskania n iepodległo­
ści, znalazło w  prasie rumuńskiej 
bardzo sym patyczny odzew.

W szystk ie dzienniki bukaresz­
teńskie z prorządow ym  „Universu- 
Iem“  na czele, pośw ięciły Polsce bar 
dzo Wiele miejsca. A rtykuły, podpi­
sane nazwiskam i na jw yb itn ie j­
szych polityków , jak  Bratianu, Du-jj 
ca, A igetoianu, oddaw ały hołd na-

S PE C J A L IS TA  CHORÓB SKÓ R NYC H  
1 W E N E R Y C Z N Y C H ,

Dr. I AUTER STEl^l
Lw ów , Sykslusna 37 (róg Słowackiego). 
Leczen ie  w łosów , plam, znam ion e lek tro­

l i z a .  l a m n a  k w a r r o w a  R 1 1 S  10
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przeczyszczające, zastępują w  działaniu, 
a są o 200% tańsze od w ód  te j nazwy. Na 

składzie w  aptekach i drogerjach.
8944-?

I szemu narodowi, wraz z życzeniem 
dalszego pomyślnego rozwoju. W o- 
góle im ponujący numer „U n .ver- 
9ulu“  by ł dowodem, że stojące w ów ­
czas u steru rządu czynniki w  peł­
ni oceniają znaczenie Polski i p rzy ­
jaźn i polsko - rumuńskiej.

N ie  należy wątpić, że dokonana 
w  m iędzyczasie zm iana rządu 'ru­
muńskiego nie w płyn ie na osłabie­
nie tych węzłów  przyjaźn i, lecz 
owszem zacieśni je  przez spełnienie 
słusznych postulatów ludności pol­
skiej w  Rumunji, wśród których

Miękkie, puszyste  w łosy
o s i  o p n ie s z  , s to s u ją c  do m yci o  ę ło w y

p-.erwsze m iejsce zajm uje —  p rzy­
wrócenie p raw  szkolnictwu pol­
skiemu na Bukowinie. Będzie to naj­
lepszy dowód dobrej w oli naszego

sąsiada i pozwoli pam  jego święto 
państwowe obchodzić bez żadnych 
zgrzytów  —  z uczuciami szczerej 
życzliwości i przyjaźn i:

zawrotne wearfwR! zawrotnika
1 0 istniegu lunatyka i wróżbity.

R Y W A L  M IC H A ŁK A  Z M IC H A Ł O W A  P O J A W IŁ  S IĘ  KO LO  CH O D O RG W A.— SPACERY NuC N E  PR Z Y  
K S IĘ ŻYC U  PO D ACHACH. —  „O P Ę T A N Y  PR Z E Z  D JA B ŁA ". —  S P R Y T N Y  T A T U L O  ZB IE R A  P IĄ T K I.

Chodorów, w  listopadzie.
O Stasiu Zawrotniku, dziesięcio­

letnim  chłopcu, synu Ja „a  Zaw ro­
tnika, gospodarza z Leszczyna, ró ­
żne krążyły legendy. Opowiadano, 
że skoro tylko pełnia księżyca, to 
chłopak wstaje po nocach z łóżka, 
błądzi po polach i lasach, a nierzad-

lOd naszego korespondenta).
ko wdrapuje się na dachy sąsied­
nich domów. Musiało być coś na 
tych opowiadaniach prawdy, bo 
ojciec o cnłopakn nigdy nic m ówić 
nie chciał, a matka w iecznie popła­
kiwała. T o  leż po wsi wnet roze­
szła się wieść, że chłopak, jest opę­
tany przez djanła, pozostaje z nim

rn W  ( f e r e i  w róc ił z  Mmli
TA JE M N IC ZE  Z N IK N IĘ C IE  O W C ZA R K A . —  B R A T  PO S Ą D ZO N Y  O ZA M O R D O W A N IE  B R ATA . —  
N IE W IN N E G O  ZASĄD ZO N O  N A  ŚMIERĆ. —  N IE S P O D Z IE W A N A  W IADOM OŚĆ Z AM E R YK I-

Chodorów, w  listopadzie.
Hryń Owczarek, zamożny gospo­

darz z LSryniec, przed trzydziestu la ­
ty p izepadl bez śladu. M ianow icie 
w yjechał on pewnego dnia na od ­
pust do Kochaw iny i w .ęcej do do­
mu nie wrócił. Austrjacka żandar- 
m erja  wszczęła dochodzenia, szu- 
kaia, myszkowała, ale nic pewnego 
ustalić nie była w możności. Pon ie­
waż jednak zbrodnia w ykryta  być 
musiała, a H ryń  prowadził właśnie 
pioces ze swoim  bratem Ołeksą o 
spadek po rodzicach, przeto ów cze­
sny komendant iposlerunku nie na­
m yśla jąc się długo, przyąresztował 
Ołeksę pod zarzutem morderstwa. 
Nieszczęście chciało, że Ołeksa nie 
umiał wykazać swego alib i w  dniu 
zniknięcia brata, wołiec czego sta­
ną] Oleksa jako oskarżony przed są­
dem przys. w Brzezanach. N ie po­
m ogły żadne tłumaczenia. Znaleźli 
się św iadkowie, którzy słyszeli, jak 
Oleksa groził swemu bratu śm ier­
cią, oraz w idzieli go, jak w  dniu 
zniknięcia Hrycia, Ołeksa z n im  roz­
m aw iał. Zapadł wyrok, skazujący 
Ołeksę na karę śmierci, która w dro­
dze łaski została zam ieniona na 
20 lat ciężkiego w ięzienia.

OJeksa kary nie wytrzym ał, w 
parę lat później umarł w  więzieniu, 
żona jego wyszła powtórnie za mąż 
i sprawa poszła w zapomnienie.

S to m a .o lo g  Dentysta

Dr. R E N  N E R
Kętrzyńskiego 21.

(O d  naszego korespondenta).
Jakież jednak było zdziw ienie, 

gdy po 30 latach przyszło do gm i ■ 
ny zaw iadom ienie konsulatu p o l­
skiego w Am eryce, że w  Argentynie 
zm arł bezpotomnie H ryń Owczarek, 
który cały swój majątek, liczący 
kilkanaście tysięcy dolarów , zapisał 
swemu bratu, Oleksie.

Jak śledzlwo wykazało, to H ryń

źle ży jący ze-sw ą-żoną i. pragnący 
się od niej uwolnić, pod pozorem  
w yjazdu  do Kochaw iny, w  istocie 
w yjechał do Am eryki, gdzie znacz­
nego dorobił się majątku. Sprawa 
cala zbudziła w  okolicy zrozum iałe 
zainteresowanie, lem  w ięcej, że ro­
dzina Oleksy zubożała i żyła pra­
w ie w  nędzy.

w dobrych stosunkach i umie prze 
pow iadać przyszłość

W  islocie chłopak nie zaw iódł 
pokładanych w  nim nadziej W ró­
żył, pi zapowiadał, odgadywał p rzy­
szłość, a przed chatą jego ojca z dnią 
na dzień coraz większa zbierała się 
gromada ludzi, pragnących poznać 
swój los. Jan Zaw roln ik , ojciec 
chłopaka wnet zorjen iow ał oię w  sy 
luacji i od każdego klijen ta pobie­
rał po 5 złotych. Zdarzyło się .we 
wsi, że Iw anow i Sądzkiemu skra­
dziono z pastwiska konie. U tartym  
zw yczajem  udał się Sąsiedzki do 
chłopaka, zapłacił należytość i żą­
dał porady.

—  Konie ukradł ci M y lreta  L e ­
siów —  zaw yrokow ał chlopczyna.

Sąsiedzki zaskarżył LeSiowa do 
sądu i z braku dow odów  przegrał.

Ponieważ ojciec chłopaka nie 
chciał za nieudałą wróżbę zwrócić 
Sąsiedzkiemu pieniędzy, przeto ten 
poirytow any chw ycił chłopaka i tak 
go zbił, że w  stanie beznadziejnym  
odwieziono go do szpitala 

 o -------

Wywiad u Artura R u m in a .
ZWIERZENIA ZNAKOMITEGO ARTYSTY, —  AMERYKA - EUROPA. —  ROZMAITE RODZAJE PUBLICZNOŚCI. 

CUDOWNE DZIECKO. —  NAJNOWSZA MUZYKA. —  DO WIDZENIA!
Lwów, 25. listopada, 

(h). „Gazeta Poranna" jest cieka­
wa. Nikt jej tego jednak nie. weźmie 
za zle. Z dwóch powodów: po pierw­
sze —  bo ciekawość —  jak wiadomo 
— jest źródłem wiedzy. A po drugie —  
bo dzięki niej może swoim Czytelni­
kom dostarczyć nieraz ciekawych i 
nowych wiadomości. Korzystając z po­
bytu we Lwowie znakomitego pianisty 
p. Aitnra Rubinsteina wysłało nasze 
pismo do niego swego współpracowni­
ka. Artysta przyjął gościa z wyszuka­

ną uprzejmością i nader chętnie wdał 
się w rozmowę o sobie, o swoje) sztu­
ce i o swoich przeżyciach.

—  Nie cheę być stereotypowy —  
zac-zął nasz współpracownik —  dlate­
go zamiast przypuścić do pana szturm 
generalny pytaniami, wolę pana po­
prosić o to, aby mi pan powiedział coś 
sam od siebie...

—  Przedewszystkiera chciałbym 
ctać wyraz —  zaczą1’ artysta —-■ uczu­
ciu wielkiej radości i jeszcze większej 
ulgi. Oto bowiem pc kilkumiesięcznej

Jeszcze tylko krótsi cz*s! 
opustu z cen dotychczasowych

udzielać będziem y z po odu w  elk ich  
zapasów  p rzy  zakupnie Pończoch, Rękawi­

czek, B ielizn/ damskiej i t. p.10 10
BERTA ST>.RK pi Mariacki 3

podróży po Południowej Ameryce wra­
cam nareszcie do Europy. Nie mogę się 
uskarżać na Aimerykę, jestem tam 
bardzo popularny, cieszę się uznaniem 
publiczności, , a również strona mate- 
rjalna jest dosyć ponętna: 'Mimo to je­
dnak 7 przyjemnością wracam do En- 
repy. W  Ameryce bowiem1 nie brak 
wprawdzie melomanów, ale rzadko 
tylko wytwarza się m iędzy, artystą a 
publicznością ten elektryczny niejakr 
prąd, stanowiący o istotnej wartości 
produkcji artystycznej. Co innego w 
Europie Tutaj publiczność zdolna jest 
do istotnego zrozumienia muzyki, któ­
re często wyolbrzymia się do rozmia­
rów zachwytu, a nawet1 entuzjazmu.

—  Czy dużo odbył pan koncertów 
w Ameryce?

—  186 w czasie obecnego pobytu 
— odpowiada z naturalną i skrojnmu- 
tką ruiną artysta. —■ Muszę dodać, że 
organizacja życia koncertowego w A- 
merycc jest zupełnie odmienna niż w
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Europie. U nas artysta może grać w 
tern samem mieście najwyżej dwa lub 
trzy koncerty. W Ameryce natomiast 
daic ich odrazu. 10, a nawet *5 lub 20.
W samem Buenos Aires przewaliłem 
w ciągu trzech tygodni aż 18 koncer­
tów. Droga moja objęła wogóle Brazy­
lię, Argentynę, Urugwaj i Chily.

—  Która publiczność koncertowa 
odpowiada panu najlepiej?

—  Cenię niezmiernie publiczność 
francuską —  jeszcze bardziej podoba 
mi się publiczność polska, ale —  jeśli 
mant być zupełnie szczery —  to mu­
szę oświadczyć, że najbardziej muzy­
kalne miasto na świecie uważam 
Wiedeń. Wiedeń posiada niefrasobli­
wość dziecka i prostotę człowieka 
szczerze czującego. Z radością przy­
bywam zawsze do Lwowa. Z miastem 
tera wiąże mnie bow**n wiele serde­
cznych wspomnień. Tuta, do pewnego 
stopnia zaczynałem karierę artysty- 
ozn^.

—  Czy był pan tak zwanem cudo- 
wetem dzieckiem?

— • Muszę przyznać, że tak. Jak da­
leko sięgnę w  przeszłość, zawsze w* 
duszy mojej królowała muzyka. Już
jako czferdletnie dziecko grałem do­
brze na fortepianie. Pierwszemu moje- 

- m i krokami kierował prof. Różycki, oj- 
cipc Ludomira. Urodziłem się w Łodzi, 
czas jakiś przebywałem później w 
Warszawie, Gdy miałem lat 9, wyje­
chałem do Berlina i tam zaopiekował 
się mną stary Joacbim. Dzięki niemu 
zostałem przedstawiony Faderewsb ie- 
mn, w ktorego domu spędziłem w 

^Szwajcarii tizy miesiące. Szło mi roz­
maicie. Nie odrazu .zdobyłem sławę i 
międzynarodową pozycję artystyczną. 
Dzisiat jestem w  tem szczęśliwem po­
łożeniu, iż jako artysta mogę wiele ro­
lne di a propagowania imienia pol­
skiego zagranicą.

— Czy nie sprawia panu przykro­
ści, żo musi pan ciągle swój program 
itowtarzać?

—  Na ogół nie. Jestem jednak dzie­
ckiem kaprysu i chwilowego usposo­
bienia. Wrogowie czynią mi z tego 
zarzut, nazywając grę moją nierówną. 
Nic na to jednak nie poradzę. Gratn 
tak, jak w pewnym momencie grać 
muszę. W szczególnie doforvm nastro­
ju czułem się na koncercie wczoraj­
szym. Działał tu może sentyment dla

N a w ę  sze powodzenie w  dziejącn maszyny do 
p sania osiągi nąta maszyna

R E M I N G T O N
Nowy model Nr. 12

Trwałość i  „idealne uderzenie" tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opartej na 50-cio Ietniem doświadczenia

Tow. B Ł O C K -B R U N , Spółka Akc.
Centrala w Warszawie " :r=  Udaz.ał:

Lwów, Piłsudskiego 11
T e le f o n  15 55.

CO MÓWI NEMO.

List Henryka z miasta, 
do Henryka na wsi,

Drogi Henryku! jakże jesteś mądry,
Że krok twój miasta w niedzielę unika.
Śą w  mieście skumbrje, węgorze i fląd. y,
Ale najlepsza „piscis domestica“.

Budujesz gmachy, wielkie sanalorja.
Gdzie wieża w  niebo wznosi, się zdradziecka,
Ale najpiękniej czynów twoich glorją 
świeci w niedzielę w  oczach twego dziecka.

A gdy w  gościnę przyjaciele ruszą, k 
Gdy im przy rad jo chwile słodko płyną,
Dzielisz się ż nimi swoją dobrą duszą 
I każdą wodę zmieniasz; dla nich w  wino.

Jeden i drugi kończy Się antałek.
Jasno na sercu, ale mętno w  główce.
Lecz jutro znowu bęlzie poniedziałek,
Jutro będziemy wszyscy na placówce.

I znowu zmora szara codzienności 
Wszystkich jednako dogna i dopadnie,
Lecz tam u ciebie, gdyśmy przyszli w  gości,
Było tak ciepło, seraecznie i ładnie.

miasta, do ktorego jestem »eidci« iu 
pizyw.ązany.

— Jaki jest stosunek pański do naj­
nowszych prądów muzycznych?

—  Jestem przeciwnikiem wszel­
kich ,.izmów". Klasycyzm, roman­
tyzm, modernizm, tor a'izm, ątona- 
lizra —  są to wszystko szkatułki i 
martwe formuły, do których nie przv- 
wiązu, ę większego znaczenia. Są tyl­
ko aiHści. kterych uwielbiam i któ­

rych lie .nzn ję . Z najnowszych naj­
chętniej . gryw sm . przedewszystkiem 
kompozycje Szy makowskiego, którego 
uważam za muzyka geajalnego, prze­
rastającego zupełnie poziom przecięt 
nego dzisiejszego odczuwania. Intere­
suje mnie również twórczość Strawiń­
skiego i jego rodaka, Prokofiewa. —  Z 
Niemców zajmuje mnie twórczość 
Schonherga.

Ale czas mija, trzeba było prze.r-

T E JLE TO N  ,.GAZA*OR. z 26. XI. 192S. 

GUT Dfc MAUPASSANT.

C Y G A N K A .
Mój przyjaciel Jean de V.alnoix po pięt 

nastu latach hulaszczego życfa  w  Paryżu, 
pojechał do swej posiadłości w iejskiej i  tani 
jjrowadził spokojny żyw ot ziem ianina, 
przesycony chw ilam i uipojeń, igraszkami 
kabaretowemi, nocami pyzy zielonym  sto­
liku i  gorączkowem wW kom iejskiem  tęt­
nem.

Kilku z nas odw iedzało go w jego u- 
slruniu, a ia rok rocznie spędzałem u Val- 
■noix kilka tygodn i lata. Mam wrażenie, że 
Valnoix w ita nas z  uciechą, a  żegna z przy 
jemnośeią —  w ięc ozemu n ie przysparzać 
takich chw il przyjacie low i?

Tego lata siedzieliśm y pewnego w ieczo 
ru w parku i m ów iąc monosylabami, obseT 
w ow aliśm y gw iazdy. Nagle nasze poważne 
zajęcie przerw ały naw oływ ania służącego, 
szukającego Valnoix.

—  Tu jestem, Baptysto!
S łużący odnalazł nas i pow iedzia ł:
—  P rzyszła  cyganka jaśnie pana.
Yah io ix  wybuchnął śmiechem.
—  W ięc to dziś 19. 1'p iec? Doskonale. 

Dajcfe jej .kolację i 'n iech  zaczeka —  ja 
wkrótce przyjdę.

W olnym  krokiem powracając do .pała­
cu, \n lnoix  opow iedział mi historię tajem­
niczej w izyty-

—  Przed siedm iu laty —  zaczął —  k ie ­
dy zagospodarowałem się tutaj oewteeznie.

nie mogłem  nacieszyć się naturą i n.e iy,:„o 
po całych diniach, a le  i po noc.ach b łądzi­
łem po lasach i polach.

Pew nej nocy iżUwędrowalem aż na dro 
gę w ioski Crouzille, położonej o piętnaście 
kilom etrów stąd. Nagle pies mój, stały to­
warzysz wycieczek, ze szczekaniem rzucił 
się w bok. Zaciekaw iony poszedłem za nim 
i zauw ażyłem  na uboczu wóz kryty, jaki 
s łuży wędrownym  aktorom. Rozdzierające 
jęki, skargi i  szlochy dobiegły moich usizui

Bo mego psa podbiegi czarny kundel, 
warcząc jnńewnie i rozpoczęli szaloną go­
nitwę, gryząc się wzajem nie.

Przeczuw ając jakąś tra,ged>ję, okrążyłem  
w óz i  natra fiw szy w  ciemnościach na 
schodki, wdrapałem się do wnętrza. P rzy  
ogarku św iecy ujrzałem  dziwną scenę —  
na. łóżku leżała w ijąca się i jęoząca jakaś., 
pótnaga istota, a  obok klęczał, płacząc rze­
wnie, w ielki m ężczyzna.

Tak byłem  przygotowany ua wid-ok ja ­
kiegoś morderstwa lub znęcania się, że s ta ­
nąłem  jak w ry ty  i nie m aglem  w  pierwszej 
chw ili nic zrozumieć. Dopiero gdy m ęż­
czyzna zauw ażył moją obecność i powstał 
z  klęczek, zorientowałem  się, że leząca na 
łóżku kobieta ró jk i. M ężczyzna południo­
w ym  akcentem M arsylczyka zaczął annie 
prosić o pomoc. W ytłum aczyłem  mu, że ni-, 
gdy nie m iałem  nic wspólnego z medycyną, 
ani z dzieómii i że jedyną pomocą może być 
w ezw anie doktora.

W tedy Marsylczylc objaśnił mnie, że 
gtkoti złam ał nogę i n ie  mogą ruszyć 7 miej- 
• s c *  chociaż mają mały wózek.

— Spróbujmy ruszyć wózek wspólnemu 
siłami, usDoJt*icie się ty lko —  pow iedzia

wać zajmują ;ą rozmowę, U  ty sta wrę­
cza jeszcze fotografję -dla Czytelników 
„Gazety Porannej" i żegna się.

—  Do widzenia w następnym toku.
—  Do widzenia!

N A D E S Ł A N E .

C z e A o la d a

m le c z n a  o r z e r f n w s
tabbezki w  c e u e  10, U ,  30. 73, 1 40 grodzy

Dr. Stanisław Fuchs
Der.t/ ta

PI. M3rjacki I. 9.
9 12, 3 -5 .

Żąaej ia tjLo tryr nalru patert- 
t wa e gilzy (tutki)

rWUWATKI
Fab . g ilz  ,S O  Ó Ł "

W Ł. K W z .ś  śIK W SK
i F  . PA C H O LC ZY K  

WARSZAWA, Leszn * 1 (K

f.dz niwnio.
Za oddan ie ostatn iej przysługi nic 

odżałowanem u bratu i  szw agrow i nasze 
mu bł. p. Józefowi Misehowi, pułkowni­
kowi W . P, i tym ,wszystk im ,, k tó rzy  nan; 
nieśli słowa pociechy i współczucia, a v. 
szczególności Z w ią zk ow i O ficeróv  W . P. 
w  st. sp. zasy ła ją  w  te j d rodze serdeczno 
podziękow an ie

9752 Emanuel i 4 «nn K>lhnff«>rnwł<“.

na s u k n i e
i płaszcze 

damskie Jedwab u, Su*n? na
ubra i a m ęskie .poleca

L STEFANOWICZ
dawniej R. ZUBIK.

Lwów HAL Ck A 16.

W E Ł N Y

m ,
iem zapłakanemu m ęzczyzn ie i wyszusuii 
razem.

Prz-edewszystkiem rozdzie liliśm y raza­
m i gryzące się psy, a następnie zakrzątnę- 
liśm y się kolo zaprzęgu tak żyw o, Ze po 
kwadransie już ruszyliśm y drogą, ciągnął 
na wóaku stękającą kobietę. O bydwa w ie l­
kie psy, zaprzężone na linkach też nam po­
magały.

■Po trzech godzinach stanęliśm y, u celu, 
c zy li przed moim pałacem, gdzie postano 
w iłem  dać przytułek biedakom. Posłałem  
natychm.ast po doktora, i  -po krótkim cza 
sio oglądaliśmy nowonarodzoną dziewczyn 
kę.

^Marsylczyk szalał z  radości, ofccaiowy- 
wał dziecko, jadł za trzech i upił się w re­
szcie do nieprzytom ności d la uczczenia ra­
dosnej chwil-i.

Cała trójka ostała u mnie dwa tygo 
dnie. Matka nowonarodzonej, panu i  E lm i­
rą, b y ła  śliczną :ygan.;czką, a  um iała w ró­
żyć  i kochać, M arsylczyka najw idoczniej 
Kochała, mnie zaś w róży ła  z ręki, zapew ­
niając długie życie  i nieżaćm ione niczem 
szczęści e,

IV rok po tym wypadku, z nastaniem 
w ieczoru . przyszedł do maile służący i o- 
św iadczył, że przyszła cyganka z zeszłego 
roku podziękować raz jeszcze.

Kazałem  jej wejść do pałacu. Na ręku 
niosła urocze pulchniutkie boko, _ koto niej 
ujrzałem jasno włosego i niefoiesko-okiego 
m ężczyznę. Jako ojciec rodziny zabrał głos 
i podziękował mi za dobroć, okazaną przed 
rokiem pannie Elm irze i córeczce. Do­
w iedział się o tem od E lm iry i nie mógł 
n ie_przyjść w  rocznicę^ pamiętnego dnia, a-_

o y . w yrazie  m; swoją wdzięczność-
Poczęstowałem  ich kolacją, udzieliłem  

noclegu, a  nazajutrz rano powędrował 
dalej-

Odtąd rok rocznie przychodzi do mn:> 
19. lipoa panna Elm ira z coraz to większ-; 
córeczką i z coraz to innym  towarzyszem  
Każdego dziewczynka nazywała ,,tatu­
siem ' —  & tylko jeden Dwornijczyk p rzy ­
chodzi! dziękować dwa lata pod rząd.

Z b liży liśm y• się do pałacu. Na ta.ra.s-i- 
oczekiwały nas trzy cienie. Na jw yższy 
przystąpił z głębokim ukłonem:

—  Pan i hrabio, przyszliśm y w dzisicj,  ̂
szą pam iętną rocznicę w yrazić  panu naszą 
głęboką wdzięczność..-

B ył tu smukły i wesoły Belgijczyk.
' Udając nieświadomego, zb liży łem  się dy 

panny 'E lm iry, istotnie' pięknej cyganki, i 
spytałem :

—  Czy to ojciec waszej córeczki?
— 1 Nie,, proszę pana.
—  Ojciec nie żyje pewno?
—  A leż co znowu, s łuży od lat w żan 

danmerji.
W  takim razie M arsylczyk, który 

.przywiózł tu panią, nie b y ł ojcem  dziec 
ka ?

—  Nie, proszę pana. To był galgan. kić 
ry mnie samowolnie opuścił.

— ■ A  p raw dziw y  ojciec zna małą?
—  N ietylko zna, ale bardzo kocha, ty 1 

ko, że nie może się nią w iele zajmować — 
ma biedak żonę i kilkoro d&iećj

Panna Elm ira była  rozb^ajająćn. Nit 
dziw ię się, że tylko jeden M arsylczyk o-pu 
ścił ją samowolnie

Tłum- F. M.
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70 - letnia sta rusm a m d
Z A M O R D O W A ŁA  PC H N IĘ C IA M I N O ŻA  PR Z E Ś LA D O W C Ę  C AŁEJ R O D Z IN Y , K T Ó R Y  U S IŁ O W A Ł

JĄ ZADUSIĆ.
staruszka działała bez wszelkiej wat i zadane je j przez Fn lschkega pa- 
pliwośc! w  obronie własnej, czego znogciam i, podczas gdy ręce jego 
dow odziły głębokie rany na szy ji, I zaciskały się około gardła, staruszki.

W iedeń, w  listopadzie, 
( jp )  W  ostatnich dniach w yda­

rzyła  się w  W iedn iu  znowu trage- 
d ja  rodzinna, przypom inająca ży ­
wo zbrodnię w  Favoritten , która 
przed n iejakim  czasem przejęła do 
głębi społeczeństwo wiedeńskie. —  

W ypadek  obecny jest lem bardziej 
osobliwy, że morderstwa dopuściła 
się

70-Ietnia staruszka,
m ająca poza sobą nienaganne d łu ­
gie życie.

T łem  tragicznych zajść b y ły  o- 
płakane stosunki, panujące w  ro ­
dzin ie Frilschkow .

Frilschko był w  sw oim  czasie 
zam ożnym  właścicielem  Testauracji, 
jednakowoż p ijaństw o i  rozw iązłe 
życie doprowadziło go do ru iny f i ­
nansowej, tak, że wreszcie jedynym  
źródłem utrzym ania rodziny stał 
się ciężko zapracowany grosz jego 
żony. W skutek niepłacenia czynszu 
rodzina została

eksmitowana z  zajm owanego 
mieszkania, 

a tragiczna noc była ostatnią, którą 
m iano spędzić pod dachem. O pó­
źnej gudzinie przyszedł Fritscbko 
dnia tego do domu, p ijan y  jak zw y ­
kłe i zaczął się awanturować z żo ­
ną i 14-łelnią córeczką.

Na odgłos bójki wbiegła do po­
koju śpiąca zazw yczaj w  kuchni, 
70-letnia staruszka, ciotka Augusta 
Fritscbko, i próbowała rozszalałego 
opilca Uspokoić i odciągnąć od ofiar 
jego wściekłej pasji. A le ten sukurs 
jeszcze bardziej rozwściekbl p ija ­
ka tak, że

chw ycił staruszkę za szyję 
i rzuciw szy ją  o ziem ię, począł d u ­
sić z całych sił. Oburzenie i niena­
wiść, jaką żyw iła  staruszka od łat 
całych dla prześladowcy swojego i 
całej rodziny, dodała je j nadludz­
kich sił. Potra fiła  w yw inąć się w 
pewnej chw ili z rąk rozszalałego 
awanturnika i chw yciw szy leżący 
na stole nóż kuchenny, poczęła za­
dawać napastnikowi ślepe ciosy, nic 
usłając. do chw ili, aż mężczyzna 
zw alił się ną ziemię.

W  m iędzyczasie przerażona żo­
na Fritschki wybiegła na korytarz, 
wołając pomocy. Gdy nadbiegli są- 
siedzi,

Fritschko był już m artwy,
zaś morderczyni jego stała nad zwło 
kami jak  gd jd iy nieprzytomna, a po 
zjaw ien iu  się zawezwanej policji, 

odpowiedziała jak  gdyby we śnie: 
— T o  ja  go zamordowałam . 
Śledztwo policyjne ustaliło, że

RalBłl M M  IIII0UI3
niedoścignione przy pielęgnowania twa­
rzy 1 rąk, wydelikacają skórę, czynią Ją 
gładką i miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

Rafała krem Kijowy, cena zł. 2.40 
Rafała mydło Kijowe, cena zl. 1.20
Rafała puder Kijowy, cena zł. 1.—
liafala mieko liljowe, cens zl. 1.50
Rafała grysik liljowy, cena zl. 0.00.

W yrób I wyłączny skladi APTEK A  M 
ETTINGERA  we Lwowie, pi. Goluchow 

skieb 14. (za Teatrem Miejskimi.
—  Codziennie wysyłka na prowincję. —

leż wśród znawców  Puszkina pano­
wała dotychczas cipinja, że „M nich" 
nie istnieje. W  rzeczywistości — 
jak teraz w yjaśn iło  się —  Gorcza- 
kow skrypt zachował w  swem a r­
chiwum Równocześnie z „M nichem " 

S znaleziono jeszcze 15 innych niezna 
nyc-h dotąd m niejszych i większych 
utworów  Puszkina, o olbrzym iej 
wartości literackiej.

OdnfiiiMe kikumu
Puszkina .

D Z IW A C Z N E  K O LEJE  „M N IC H A ". —  D LACZEG O  U TA R ŁO  
P R Z E K O N A N IE , ŻE „M N IC H " N IE  ISTN IE JE ?

SIE

Leningrad, w  listopadzie.
W ie lką  sensację w kołach lite ­

rackich i naukowych w yw oła ło  w y  
krycie w  arch iwum  kanclerza z cza 
sów cara Aleksandra II, ks. Gorcza- 
kowa, szeregu dotąd nieznanych 
utworów  Puszkina. M. in. znalezio­
no własnoręcznie pisany, przez ge­
tt jalnego poetę całkow ity tekst poe­
matu p. t. „M nich", Skrypt ten za­
w iera przeszło 350 w ierszy, a cały 
poemat składa się z trzech poszcze­
gólnych pieśni. Rzecz tę napisał Pu­
szkin w  r. 1815. Ciekawe są losy 
tego utworu. Po  napisaniu go P u ­
szkin oddał poemat do przeczytania 
swemu bliskiemu przy jacielow i, ks. 
Gorczakowowi, k tóry orzekł, że 
„M nich" utrzym any jest w duchu 
w olno myśIIcLelskim, raczej p rzy­
pomina utwory W altera, . wobec 
czego ośw iadczył autorow i, że nie

dopuści do jego ogłoszenia w dr u - 
ku. i ż-e nawet skrypt już spalił. To

\ I O  D l
czysto-pszczelny pod gw arancją, desero­
wy, kuracyjny, na jlepszej jakości, w y ­
syła za  pobraniem  po cenie k on kuren cy j­
nej w raz z opłatą pocztow ą i blaszanka- 
m i: 3 kg. 11.50 zł., 5 kg. 17 zł., 10 kg.
30 zł., 20 kg. 56 zł. A R N O L D  K L E IN E R , 
Podwołoczyska, Mickiewicza 27. Maiop.

3272

Nie czarno na białem -
lecz czarno na ióIłem.

Lw ów , 25 listopada.
( jp )  Jeżeli ktoś chce powiedzieć, 

że sprawa jakaś żostała jasno i w y ­
raźnie postawiona, to używa się 
zwrotu: .otrzym ał to czarno na b ia ­
łem. —  Z  czego wynikałoby, że p i­
smo czarne na białym  papierze jest 
najbardziej bijące w  oczy.

Tym czasem  obecna sztuka g ra ­
ficzna -doszła do stwierdzenia, że 
jest to przesąd; nad którym  należy 
przejść do porządku. Okazuje się 
bowiem, ze najbardziej zw racają 
uwagę nie litery  czarne na białem,

ale żółte. Dowiodła tego urządzona 
niedawno w  Ang lji ankieta, w któ­
rej m iało być rozstrzygnięte pyta­
nie, jakie afisze są najbardziej b i­
jące w oczy. W yn ik i ankiety b y ły  
następujące: pierwsze m iejsce z a j­
muje kolor czaimy na żółtym, po­
tem zielony na białym, następnie 
czerwony na białym , oraz niebieski 
na białym. Po  tych kombinacjach 
przychodzi szereg innych, a czarno 
na białem  zajm uje bardzo dalekie 
miejsce.

Otrzymujemy następujące pismo: 
W  związku z zamieszczonym w 

Nrze 8691 „Gazety Porannej" z daty 
23/11 19-28 na stronie 9-tej artykułem 
pod tytułem: „Rada Komunistyczna w 
Brygidkach" proszę po myśli a-rt. 30 
rozp. z 10. V. 1927 Dz U. Rz. P, Nr. 
45 p. 398- o zamieszczenie w najbliż­
szym lub następnym numerze tego 
czasopisma następującego sprostowa­
nia, opartego na relacji naczelnika 
więzienia kamo-śledczego we Lwowie: 

W  więzieniu karno-śledczem we 
Lwowie tzw. „Brygidkach" nie było 
nigdy, w szczególności w ostatnich 
czasach żadnej próby masowej Ucie­
czki z więzienia, ani żadnego wypadku 
buntu więźniów- 1

W żadnej z cel więziennych nie 
było przemówień wzywających do ja­
kiegokolwiek rozruchu, tub wspólnego 
odruchu w więzieniu i nie kolportowa­
no po celach odezw wzywających do

podniesienia buntu i wykonania ma­
sowej ucieczki.

W  więzieniu tem niema i nie było 
nigdy żadnej „Rady komunistycznej".

Nie jest dalej zgodnem z prawdą, 
ażeby z powoda tego rodzaju faktów, 
które w rzeczywistości nie zaszły, Za­
rząd więzienia przeprowadził rewizję 
w porze nocnej, lub też odstawił wię­
źniów do innych więzień.

Stan faktyczny przedstawia się 
następująco:

Obecnie przebywa -w tut. więzieniu 
większa ilość więźniów komunistów 
i Ukraińców, którzy są. umieszczeni w 
poszczególnych celach.

Między uwięzionymi komunistami 
znajdują się-osobnicy niesforni, wielo­
krotni recydywiści, którzy chcieliby 
w jakikdiiw.iekbą.dź sposób ‘ zakłócić 
porządek więzienny, co zdarza się czę­
sto wc wszystkich więzieniach, gdzie 
znajdują, się komuniści.

O S T R Z E Z >
Od p ew n ego  c a s u  za leca ją  z w ie lu  stron j a 'o  

„K u pno  okaz jn e “ m aszyny do p isania 

, U  D E R W O C D " r ekom o „m a ło  co u żyw an e". 
Jako je d y  i zastęp y  i w y łą  ■ ni spr edaw cy  łab ry -zn i now ych  

lip szyu  do ni an ia  „U N D E R W O O D * w y jaśn iam y, iż  je - t  to regu larny 
handel m aszyn u n i do pis o r a  t  zw  ,,R E B U ILT “ t. j. ‘ t  rem i, dłu o le tn io  
u ży  'a n e m i ma zy  nam i, k tóre  z sta ją  ś > ie to  lak ier w a m  i n ik low ane, 
przez co w y g lą d a ją  ca p zór, j  k b y  b v ly  m ało o używane.

K to k o lw i k  zatem  p rzy  tępo  je  do kupna tak ie j m aszyny, w in ien  
sob ie  uśw iadom ić, iż  kupuj o m aszynę t a j ą

GROSS I MARGULI ES
Reprezeu tacja  i w y łąc  na sprzedaż ani rykańskich m aszyn  do pisania 

„U N D  R W O O D “ na M ałopo skę i Ś lą  k c eszyń  ki.

L W Ó W  K R A K Ó W
ul. KO PE RN .K A  9. TM. 5-"2. u l.S T A R O W IŚ L N A  1. TM. 21-99

Kilku takich osobników, znajdują­
cych się w jednej z cel, chciało sko­
rzystać z okazji przebywania większe; 
ilości komunistów w więzieniu w ten 
sposób, by przeprowadzić swoje nieć-, 
uzasadnione postulaty, jak lip. uzna­
nie delegacji więźniów komunistów, 
klóraby była wyłączną reprezentacją 
wszystkich więźniów komunistów 
wcbec .administracji więź. z prawem 
bezpośredniego zwracania się do po­
szczególnych cel dla komunistów; 
możność podawania książek i gazet z 
cel do cel; możność założenia własnej 
bibljctekii więźniów-komunistów pod 
ich własnym zarządem; zezwolenie 
na wspólne schodzenie się komunistów 
ze wszystkich cel razem, rzekomo d!ia 
nauki i rozrywki; swobodę ruchów na 
spacerach; dopuszczanie wszystkich 
gazet i czasopism bez wyjątku i ogra­
niczeń; prawo nieograniczonej kores­
pondencji; wyjęcie z pod ogólnie obo­
wiązujących przepisów porządku wię­
ziennego i regulaminów itp. itp.

Więźniowie ze wspomnianej coli 
usiłowali porozumieć się w tej sprawie 
z więźniami umieszczonymi w innych 
celach, -lecz nielegalna ich korespon­
dencja została przyłapaną i wydane 
zostały odpowiednie zarządzenia.

W listach swych, przeznaczonych 
do innych cel wzywali komuniści do 
rozpoczęcia głodówki, gdyby ich żąda­
nia nió, zostały spełnione, podkreśla­
jąc, żc obecna chwila jest najodpo­
wiedniejszą ze względu na przebywa­
jącą większą ilość komunistów w wię­
zieniu karno-śledczem we Lwowie.

Więźniowie przyłapani na usiłowa­
niu przemycenia listów, oraz ci, u któ­
rych znaleziono przy rewizji takie li­
sty —  zostali ukarani dyscyplinarnie.

Prokurator prasowy.
(Podpis nieczytelny.)
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Tragedja za kulisami.
C LO W N  N IK C ZE M N YM  IN T R Y G A N T E M . —  ZGODNE S T A N O W IS K O  KO LEG Ó W . -

ZE M STA ! —  A K T  SAM OSĄDU.
(D o  ryc in y  na strun n? itszo i). 

tych opryszków do garderób kole­
żanek i kolegów  i opróżnił eałkow i-

Londyń, w  listopadzie.
Potwornego aktu samosądu do­

puścili się artyści cyrku Biondy, 
bawiącego od kilku tygodni na w y ­
stępach w  stolicy angielskiej, na je ­
dnym  ze swoich kolegów, k tó iy  ię 
karę tsprowokował sw ojem  nikczem 
nem i podłem postępowaniem.

Oto wśród zespołu cyrkowego 
znajdow ał się 34-Ittni clown, znany 
pod pseudonimem „T om m y", a na- 
zj"wający się naprawdę Jack RecL- 
son. Rieckson byt

złym  duchem cyrku.
Będąc z usposobienia plotkarzem i 
intrygantem, siat ustawicznie w  du­
szach kolegów zatrute ziarno n iezgo­
dy i  zawiści. Dzięki niemu docho­
dziło nieraz do tragicznych kon flik ­
tów. W reszcie koledzy poznali się 
-na nim i zażądali od dyrektora tru­
py, aby go usunął. A le  dyrektor sta>- 
nowczo odm ówił, gdyż nie chciał się 
pozbawiać siły  wprost pierwszorzę­
dnej. Tom m y k-owiem cieszył się 
jako  klown w ielką sym-paiją pu ­
bliczności i był jedną z głównych 
atrakcyj cyrku.

Tom m y, dow iedziaw szy się o 
in terwencji kolegów  u dyrektora, 

zapłonął
żądzą zemsty.

Korzystając z nieobecności zespołu, 
który odlbywał właśnie próbę gene­
ralną nowego programu, zakradł 
się w towarzystw ie dwóch w yna ję-

K aw iarn i lite rack ie j w e  L w o w ie  obec 
n ie niem a, bo dzisiejsi literaci na-ie- 
wszystko przekładaj:; Łfaczewskiego —  
c zy li litera ta  szukaj n ie w  żadnej k a ­
w iarn i, ale ui Atlasa.

Jest jeszcze we L w o w ie  jedn a mała 
kaw iarenka k tóra nosi m iano E nropej- 
sklej. —  Do kaw iarn i te j chodzą ludzie 
nie uznający czarodzie jk i św iata —  m i­
łości. -  Na je j zaklęcia, szepty, błagania 
pozostają głusi i obojętn i. L ecz  n ie sądź­
cie ich źle, bo n ie czyn ią  tego z p rzeko ­
nania, ale z konieczności. —  Ze smutnej 
konieczności em eryta, co to nadzie ję  m i­
łości „daw n o  zaw iesił na kołku “ .

Chociaż znam  pew nego pu łkownika 
na em eryturze, stałego byw a lca  tej ka­
w iarn i, który... e... lepiej^ n ie kończyć —  
przytem  p rzys łow ie  głosi, że podobno w  
starym  niecu. d iabeł uali.

cie ich -zawartość. Gdy po skończe­
niu próby artystki i artyści, pow ró ­
cili do garderób, stw ierdzili z prze­
rażeniem, że

są one zupełnie puste 
W śród  ogólnej konsternacji nie 

stracił tylko przymmności umysłu 
atleta cyrkowy, H arry  Bell, który 
na własną rękę wszczął natychm ia­
stowe poszukiwania. Udało mu ślę 
schwytać klowna w  chw ili, gd y  ten 
wydostawszy -się na dach cyrku, 
schodził na dół po przystaw ionej

Kzym , w  listopadzie.
W edług in form acji „Corriere del- 

la Sera" stwierdzono, że pewien 
rzym ski antykwarjusz dokonywał 
od szeregu lat n iew iarygodnych  o- 
szuslw na licznych niem ieckich, an­
gielskich i amerykańskich gale- 
rjach i osobach pryw atnych

Zresztą ja  osobiście na tę kaw iarn ię 
n ie m ogę nic złego pow iedzieć, pon iew aż 
prócz w ym ien ionych  em erytów , chodzi 
tu sam Nem o, Żyteck i i m o ja  skrom na 
osoba. —  O, proszę, ty lko  bez iron icz­
nych uśm iechów i bez zestaw iania ,.za 
w ieszonego k o łk a " z naszem i osobam i.

—  Gdzie jest Nem o —  tam  jest poe­
zja , a gdzie  jest p oezja  musi być i m i­
łość. Że Żyteck i p o tra fi się kochać, to 
w ie  każdy —  naw ei „m ała Zuzia'* n a j­
m łodsza naiw na naszego teatru. A  co do 
podpisanej —  to m oże ją obron i u lubio­
na m oja  piosenka, zaczynająca cię od 
słów :

„T żadna m ądrość złota 
Praw d  głębszych n ie w ypow ie,
N iż ta, co się m iłością zow ie ".

Irena Łaii.isiównn. •

N IK C Z E M N A

drabinie. Bell wciągnął złoczyńcę 
do wnętrza Na jego w idok cyrko­
w cy  popadli w

szaloną wściekłość 
Grad ciosów spadł na nikcżem..ika, 
k ió ry  wreszcie runął na ziem ię bez 
przytomności. Dopiero leraz się o- 
pa-mięlano i zawezwano lekarza, 
-który jednak stwierdził','; iż -pomoc 
jego jesL spóźniona, gdyż k low n 
zm arł wsłkutek udaru serca.

Po lic ja  londyńska zarządziła a- 
reszlowanie szeregu artystów  cyr­
kowych i w drożyła  w  tej sprawie 
śledztwo.

Antykw arjusz len sprzedawał 
m ianow icie posągi, -wykonane rze­
komo przez starożytnych m istrzów, 
a które w  rzeczywistości b y ły  dzie­
łam i rzymskiego, n iezwykle utalen­
towanego rzeźbiarza. Rzeźbiarz ów 
naśladował doskonale starych m i­
strzów, zwłaszcza z epoki Renesan­
su, za co pobierał wcale pokaźne 
wynagrodzenie.

Trudno zrozumieć, jak  dzieła o- 
wego rzeźbiarza m ogły być nawet 
przez wybitnych  znawców  sztuki 
uważane za płody Donatela, Ve- 
cellia itd. Oszustwo wyszło na jaw  
dopiero obecnie w  sposób następu­
jący: Nowojorska galerja  Frick  o- 
trzym ala niedawno od owego han-dla 
rza dzieło Mina da Fiesote. Otóż pe­
w ien nowojorski h istoryk sztuki o- 
św iadczył stanowczo, iż dzieło owe 
jest fa lsyfikatem . Sprawa nabrała 
rozgłosu i doszło du w ykrycia  oszu­
kańczych prak lyk owego fabrykan­
ta starożytności.

KOŁDRY MATERACE Ji DWhBIE tu n k a ch i kolorach
S Z R A N K I  ręcznej rob o ty

F. K n a u e r  i Syn Lw6wc ^^»e !hya

Fanrykant, p ird ż y tn ć ś c i.
N i e w i a r y g o d n e  o s z u s t w a .— r z e ź b i a r z  r z y m s k i  ś w i e t n i e

N A Ś L A D O W A Ł  S T A R O Ż Y T N Y C H  M ISTR ZÓ W .

Migawki niedzielne.
O M IŁOŚCI I  KA W IA L N IA C H  

Lwów , 25. listopada

Odrazu słyszę g łosy p rotestów : „Co
m a p iern ik  do w iatraka? Jak m ożna łą ­
czyć  tak piękną rzecz jak  m iłość —  z tak 
proza iczną i n ie piękną ja k  kaw iarn ią  
(zw łaszcza lwowska)(■‘C

A leż uspokójcie  się m oi Państw o —  
zaraz wam  udowodnię, że m iłość i ka­
w iarn ia  m ogą być w  bardzo ścisłym  kon ­
takcie ze sobą. —  Zaczynam :

—  C-ikiernia Za'ewskiego; to punkt 
zborny lw ow sk ie j śm ietanki (!) tow a rzy ­
skiej —  ciastka pyszne, sto liczk i m ałe —  
ludzi moc. —  Tu  przychodzą na świat 
p ierw sze gorące spojrzen ia, p ierw sze n ie ­
w inne uśm iechy i ukradkow a w ym iana 
zdań: „ju tro  u W e lza  —  dobrze, o 5-tej‘ ‘ .

Czyli, że u Zalew sk iego m iłość się ro ­
dzi, a potem  przenosi się do W elza, aże­
by się m ódz rozw inąć. A le  i tu jest jej 
ciasno —  szuka szerszych horyzontów , 
a w iadom o, że im  zaciszn ie jszy kącin., 
tern m iłpsny h oryzon t w iększy,

K ied y  m iłość p rzekroczy  p rogi P la to ­
na, opuszcza loka l cukiern i W e lza  i 
w chodzi do lokalu  cukierni Dudka albo 
B ien ieck iego —  d latego ciastka w  tych 
cukiern iach m ają posmak „p o ‘ ‘ lub 
,;przed-grzeszny“ . —  Jeśli m iłości te j p o ­
da rękę chytrość lub ślepota, kończy  się 
wów czas m ałżeństwem  czy li —  K aw iar­
nią Szkocką,

N iew iasty, k tó rym  los n ie sprzyja, 
zm uszone są n ie ,a z  po k ilka  ra zy  odby­
wać drogę Zalewski- -B ien ieck i, w  coraz 
to innem  tow arzystw ie , zan im  dotrą do 
te j m ałżeńskiej p rzys tan i: K aw iarn i
Szkock iej.

—  Szanow nej te j K aw iarn i p rzypada 
p rzyk ra  ro la  —  grabarza m iłości —  tu 
m iłość do trzech m iesięcy —  czasem p rę ­
dze j —  um iera. I. co się d zie je?

Oto on id zie  w  Drawo (czy li do B o ­
m y), a ona ,,na lew o “  —  czyli znown do 
Zalewskiego. On gra w  szachy i czyta 
gazety —  ona szuka pociechy i poc ieszy­
ciela.

I  znowu zaczynają się gorące spo jrze­
nia, n iew inne uśm iechy i ukradkow a w y  
m iana zdań —  ty lko , że teraz m iłość p ize  
skaku je W elza , • Dudka i B ien ieckiego 
i w kracza do malej cukierenki przy ul. 
Batorego, k tó ia  ma dw a w yjścia . (Sicher 
ist sicher. —  Ostrożność n igdy n ie za ­
w adzi )

W id z ic ie  w ięc  m oi Państwo, że nasze 
m iłe cukiern ie i kaw iarn ie  pozostają w 
ścisłym  zw iązku  z miłością.

A le  są jednak  kawarn ie, k tóre  je j ca ł­
kiem nie uznają —  np. Kawiarnia W ie- 
deńSKa sw ój loka l oddaje w y łączn ie  na 
usługi „M erkurem u ", bożkow i przem ysłu 
i nandlu.

Kawiarnia Centralna i dawna Udzia­
łową czyli Seviiia, najcnętn ie j służy 
sportsmenom, hołdującym  lekko-atłetyce 
i boksow i. Mecenasi sztuki „en  gros" 
i  „en  deta il“  uczęszczają do kaw iarn i 
Louvre, W arszaw a i De la pais, a m ęż­
czyźn i nie uznający płci p ięknej; o k lć- 
rych  m ów i pew ien  paragra f kodeksu 
karnego, schodzą się w  zacisznej -."iikie- 
rence na Al. D om in ikańsk iej.

TEJLETON „GAZ.POR. z 28. XI.

Wśród pism i książek..
Z  NAJNOWSZEJ LITERATURY  

SENSACYJNEJ.

Prawdziwie dobre utwory w  powodzi 
lichych.

N ie  mc“zem\ użalać ®ię na brak p rze­
kładów z obcych literatur. Chwyta się i  ttu 
m aazy n iem al bez wyboru —  z francu 
skiego, angielskiego, niem ieckiego, włoskie­
g o . P r a w i e  co tydzień oo jaw ia  się kilka­
naście nowych tomów pow ieści i roman­
sów  sensacyjnych, a nakładca warszawski 
c z y  stanisławowski uważa sobie za w ie l­
k ie  szczęście, jeśli uda mu się uprzedzić 
konkurentów i zakupić prawo przekładu 
którejś z najmodniejszych w danej chwili 
książek. Kupuje się je niemal jak owo zbo 
że „n a  pn.iu": — zanim  jeszcze dzieło o ry­
ginalne pojaw i się na rynku księgarskim, 
już jest sprzedane .prawo jego przeitladu na 
język  polska.

Tylko  —  niestety —  moda jest 'imienną
i  kapryśną. W ięc  i najbardziej okrzyczany 
■i rozreklam owany pisarz prędzej czy  póź­
n iej „w ychodzi z m ody". Exemipluim: Do- 
kobra, ów zrę.-zny żongler słowa, którego 
wszystkie powieści rozchwytywano, wehla 
.■.HM zupełnie bezkrytyczn ie, —  by wkrót­
ce dojść dc słusznego przekonania, że są to 
rzeczy, płytkie, t bardzo przeciętnej war.to-:’

soi literackiej, powieści, jasień se-u; i i j -  
siące zalega półki księgarskie.

Prawda, nie brak w utworach Dekobry 
an i łezk i sentymentu, an. dreszczyka sen­
sacji, ani p ieprzyka erotyzmu, nawet dość 
silnego... To wszystko jednak nie wystar­
cza, bo nie wykracza poza ram y przecięt­
ności.

Dzisiejszy czyteln ik  lubi sensację, szu 
ka jej nawet, bo nerwy dzisiejszych ludzi 
potrzeibu.ą silniejszych, niecodziennych 
wrażeń i podniet. A le  sensacja ta mpsi być 
na,prawdę dobra i nie przeciętną. N ie  w y ­
starczy proste nagromadzenie nieprawdo-' 
podobnych, choćby najbardziej sensacyj­
nych wypadków. K ry tyczn y  umysł c zy te l­
nika domaga się, by wypadki te powiązane 
'byty w  jeden ścisły logiczny łańcuch, by 
wszystko znalazło w końcu wytłumaczę 
nie, nie kłócące się ze zdrowym  rozumem.

W  literaturze angielskiej m ieliśm y w 
tym  kierunku klasyczne wprost powieści 
Conan D oyle ‘a; w  literaturze francuskiej 
p rym  dzierży  dotychczas M aurycy Leblahę 
ze swoim  sym patycznym  gentlemanem-wla 
■mywaczem, Arsenem Lup „nem.

Ostatnie dzieła tego rzeczyw iście zdol­
nego i rozumnego pisarza: „Gdy zegar » y  
d r *  oni! ósmą" i „Zwierzania A -"ona Lu 
pima“ :(obydwa już na wyczerpaniu), to 
w łaściw y typ powieści sensacyjnych w do 
brem tego słowa znacizeniu: Akcja barwna 
i żyw a, intryga zręcznie pom\ ślana i do­
skonale przeprowadzona do końca. Też sa­

me za«ety odnajdujemy w powieści Leman- 
ca „Czerwone koło", która niedawno uka­
zała się na rynku księgarskim.

Obok Lablanea równie dużem powodze 
niem cieszy się i M aurycy Renard, aiutor 
sensaeyjnydh ,,Dziwów Jia Lem a" i w’j ' : j 
danej św ieżo najnowszej powieści ,,Qn“.

Najlepszym  wskaźnik iem  wartości tych 
p isarzy jest fakt, że Leblanc wypuszcza 
teraiz na nasz rynek św ieże zbiorowe w y ­
danie wszystkich swych powieści, —  o 
„Dziwy dra Letna“ Renarda doczekały 
się już drugiego wydania, —  fakt dość 
rzadki w  naszej litew turze  sensacyjnych 
prze kładów.

Staranna szata zewnętrzna lydh ksią­
żek, niem niej staranna korekta (rzecz na­
prawdę. rzadka!), a przytem  tłumaczenie 
zupełnie dobre, —  wszystko to razem 
składa się na całość m ilą dla oka. Jeżeli 
iuż nie m ożem y się obejść bez przekładów, 
czytajm yż przynajm niej rzeczy naprawdę 
wartościowe w tym  dziale, rzeczy pisane 
przez majstrów w ty.m fachu.

A  panowie w ydaw cy —- zw łaszcza war 
szaw scy! —  pow inni sob ie ' raiz nareszcie 
pow iedzieć, że powieść sensacyjna, choćby 
najlepsza, tylko wówczas może liczyć na 
powodzenie, jeżeli zostanie przetłumaczoną 
przez rutynowanego, fachowego literata- 
tlumacza. a nie przez p ierw szą 'lepszą „pa­
nienkę z dobrego domu", która uczyła się 
francuskiego w szkole c zy  w pensjonacie 
— choćby naiwiH Sacrć - Coeur! —  a która

traktuje przekład pow.eści n.iby jakieś za­
danie szkoLne —  ze słownikiem  w ręku!

Łt.

*
Nr. 47. „Blusżczb" porusza cały  szereg 

naszych n iedom agać społecznych. W  ar­
tyku le „N ied o la  małych b iałych n iew o ln i­
k ó w " Z. D rab ikow a w ykazu je  szeroko roz 
pow szechm ony zw ycza j w yna jm ow an ia  i 
kupow ania dzieci przez żebraków . M. II. 
S zpyrków na „ W  im ię da lek ich1 , wskazuje 
najprostsze sposoby u trzym yw an ia  kon. 
taktu z naszym i rodakam i na obczyźnie. 
Studjum Z. M iszew sk iej „Serce północy" 
pośw ięcone jest ana lizie  tw órczości Selm y 

. L agerlo ff. D zia ł b eletrystyczny przynosi 
nowelę E w y Szelburg „K a ta rzyn a ", oraz 
Ł. K no liów n y  „O w cza rzow e  b liźn ięta"- 
N iezn .iern ie  ciekaw e są „L is ty  z nad Gan­
gu" hinduski, K em aPn i Shrinagam ir, w  
których autorka m alu je społeczne i ob y ­
cza jow e stanowisko k ob ie ty  w  , Iinrtjach. 
D alej następują Giny Lom brosó  „D usza 
K ob iety", 25-cio lecie  gim nazjum  A. W a  
lickiej, S. H eym an ow ej w rażen ia  z ruchu 
budow lanego i urządzeń gospodarczych  w  
Berlin ie, „Zm iana w  stosunkach tow arzy ­
skich pow o jen n ej d ob y " L. G erlachow ej, 
„P rzech ow yw an ie  o w o ców " inź. Sęhónfel- 
da oraz św ietny artyku ł Pani E lżb iety  
„Sp iżarn ia  w  m ieście", k tó ry  każda ż ko­
biet przeczytać pow inna. D ział mód . ro ­
bót z artyku łem  p. W e il t i  lieżnem i mo­
delam i oraz szereg in fo rm acy j gospodar­
czych  uzupełn iają numer.



Nr. Pf9ł „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 2C. listopada 1928. Str. t l

PAŁACE I Wkrótce Willy Fritsch i JBDDII JUDO wn-imazym spierze G w i a z d a  T a w e r n y

KRONIKA

25 Listopada
Niedziela
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AEDAKCJ V B E Z W A R U N K O W O  M ANU. 
E K R Y P IO W  m £  ZW R ACA.

TEATR WIELKI:
Niedziela, 25. bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Mysz Kościelna".
Niedziela, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Tajemnicza Dam a“.
Poniedziałek, 26. bm. o godz. 7.30 w. 

„Miłosierdzie". 50 proc. zni/ki.
Wtorek, 2 A bm. o godz. 7.30 wlecz. 

„Tajemnicza Dam a".
▼

Teatr W ie ła i. Dziś o godz. 3.30 popoł. 
po cenach zniżonych popołudniowych 
„Mysz Kościelna" wyborna komedja W ł. 
Fedora, która następnie zejcizie zupełnie 
z repertuaru. VV tytułowej roh wystąpi 
petnu temperamentu i szczerości, świetna 
artystka teatru łódzkiego p. Jarkowska, 
opuszczająca już wkrótce naszą scenę. 
Inne role odtworzą pp. Poraska, D ob ­
rzański, Ratschka, Strzelecki i Szyndler. 
Dziś wieczorem, o godz. 7.30 po raz 15-ty 
„Tajemnicza Dam a", świetna operetka 
Edwardsa, ustępująca już niezadługo 
miejsca nowej operetce bęaącej w  przy 
gotowaniu.

W  dziale dramatu uajbliższem wzno­
wieniem będzie jeden z najlepszych ulwo  
row  scenicznych Gabrjeli Zapolskiej „Mo 
ralność Pani Dulskiej". Przedstawienie 
io , które się odbędzie w  piątek 30. bm., 
będzie zarazem uroczystością jubileuszo­
wą 30-letniej pracy scenicznej zasłużonej 
artystki naszego teatru, świetnej przed­
stawicielki typów charakterystycznych, p. 
Hermiuy Rowińskiej. Jubilatka, ulubie­
nica lwowskiej publiczności wybrała so­
bie na przedstawienie jubileuszowe „Pa ­
nią Dulską" jako najwybitniejszą z po­
śród licznych swoich kreacji.

Tani wieczór w  Teatrze W ielkim , Dy- 
rekcjr Teatru przeznaczyła 50 proc. zni­
żki na jutrzejsze przedstawienie ponie­
działkowe, na które dane będzie potężne 
misterjum Karola Rostworowskiego „M i­
łosierdzie".

TEATR  M tt .Y :
Niedziela, 25-fio bm. o 3.30 popoł. 

„Powrót do grzechu". Ceny zniżone.
Niedziela, 25. bm Do gudz. 10 wiecz. 

.Carewicz". Gośc. występ Malickiej i W ę  
gierko.

Poniedziałek, 26. bm. O godz. 730 
wiecz. „Carewicz". Gośc. występ M ali­
ckiej i Węgierko.

*
Popoluduiówka niedzieli,a w T, M a­

łym zapowiada się jako pierwszorzędna 
atrakcja. W ypełni ją  błyskotliwa, pełoa 
swoistego humoru komedja St. Kiedrzyń 
skiegu „Powrót do grzechu" z wystę­
pem gościnnym M. Malickiej i nieporów  
nanego A. Węgierko. Będzie to zarazem  
ostatnie przedstawienie tej nowości re­
pertuarowej, która z powodu wyjazdu  
znakomitych gości zejdzie bezpowrotnie 
z repertuaru Teatru Małego.

Ostatni występ Marji Malickiej i Ą!c 
ksandra W ęgierko w „Carewiczu" odb, 
dzie się w  poniedziałek dn. 26-go bm.

Ostatni tydzień występów M. M alic­
kiej I A. W ęgierko w Teatrze Małym. U- 
rocza para artystów warszawskich,, która 
szeregiem świetnych kreacji podbiła ca­
ły Lwów , wyjeżdża wkrótce na występy 
do W ilna, związana umową z dyr. Oster­
wą. Już tylko krótki cza: dzieli nas od 
tego terminu, wobec tego wszyscy ci, któ 
rzy nie mieli sposobności podziwiania 
nieporównanych gości w  ostatnich kon­
certowo granych rolach Carewicza i Sorii 
powinni pospieszyć na ostatnie przed­
stawienia „Carewicza" znakomitej sztuki

Trzy kobiety zaczadzone
W  HOTELU „BRISTOL"
Lwów, 25. listopada.

(— ) Wczesnym rankiem zaalar­
mowane zostało Pogotowie ratunkowe 
wiadomością, iż w hotelu „Bristol" 
przy ul. Legjonów cztery osoby do­
znały zatrucia wskutek zaczadzenia. 
Istotnie po przybyciu lekarza dyżur­
nego stwietrdzonem zostało, że z po-

f i l e n t n  i d  f  «  S la lo m ] n i l
P R Z Y P A D K O W Y  OGIEŃ, CZY A K T  ZŁO Ś L IW E G O

(Od naszego Korespondenta,.

SAB O TAŻU  ?

Stanisław ów , w listopadzie.
Dnia 22 hm. wybuchł pożar na 

fo lw arku  w  Stasiowej W oli pow ia ­
tu rohalyńskiego, własności p. W ła  
dysława W ojakow skiego. Pożar 
zniszczył doszczętnie tegoroczną

G. Zapolskie j, k tóra zapełn ia co w ieczór 
salę T eatru  M ałego i ze wszech m iar 
godna jest w idzen ia  

*
ł-rogram  Kasyna i Kołu lit. urt. na 

najbliższy tydzień: W  czw artek  29. bm. o 
godz. 20-tej koncert: W ładysław a  M ar­
k iew icz, p ian istka z Krakow a. W  piątek, 
30. bm. o godz. 20-tej: P ro f. dr. M ichał 
S iedlecki z K rakow a —  w yk ład  pt. „C e j­
lon, k ra j pereł i ru b in ów ". W  sob o t(“  1. 
grudnia o godz. 20-':ej: W iec zó r  m uzyki 
kam eralnej. Zespół w iedeński: Tauszky
M arja  —  fortep ian , U inenthal F ryderyk  
—  skrzypce, Bereźn icki Bogdan —  w io-

POHAJ-FIMECKa
i „ W ’ ' a z ’ w a ‘

lonczela. B ile ty  na wszystk ie w ieczory  
Sv Sekretarjacie  K a s y n ł  i K oła  lit. art.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: ,W iera  Mdrcewa".

.\V EN U E: „B ia ła  n iew o ln ica ".
CH IM ERA. ■ „T a jem n ica  p ięknej 

P an i".'
FATAMORGANA: „Ks :niżę czy IblazeijH
G R AŻYNA: „S p ow ied ź  szesnastolet­

niej.
CASINO: „L u d z ie  podziem n i".
COLOSSEUM : „K ob ie ta  z lam partem ".
K O PER N IK : „R am on a " (B ia ły  orzeł).
L E W : „Jad  M iłości".
L U N A : „C zerw onoskóry  R ycerz ".
M AR YSIEŃK A: „R am o n a " (B iały

orzeł).
O AZA: „G dy  w iosna życia  p rzem ów i".
PAŁACE: , P m tc ra ".
PASAŻ: „A tlan tyda ".
UCILuHA: „Traged.;a lodzi podwodnej*.

W Ł O D Z IM IE R Z  G A JD AR O W  ukaże 
się w dniu 2. gruania br. o godz. 12-tej w 
południe na ekran ie kina „P a ła c e " we 
wspaniałym  10-cio ak tow ym  dram acie pt. 
„Kocbauka oficera ochrany" na poranku 
k inem atogra ficznym , urządzonymi przez 
Klub sportowy P o lic ji  Pań stw ow ej na do­
chód „G w ia zd k i" d la  sierót po funkcjon  
P. P, Ponadto w yśw ietlona  zostanie d obo­
rowa kom ed ja  i tygodn ik  aktualności.

B ile ty  po znacznie zn iżonych  cenach 
do nabycia w> dniu p o ru k u  p rzy  kas:e 
kina „P a ła ce ". Jako uzupełnienie pro. 
gramn występ zuauej pieśniarki I. Fr- 
westówuy w nowym repertuarze.

Posledzeu le  W yd z ia łu  Syndykatu 
D zlen n ika tzy  Polsk ich  odbędz;>. s ę w 
pon iedziałek , 26. listopida* o g. 5 ł cj 
w iecz. (DłuSosza 31). Na porządku Iz cn- 
nym sprawy ważne

W alue zebrauie człon ków  Komitetu 
budowy gimnazjum Itn. „liom lajl Edu  
kacyjnej" w  Brzucbowicach odbędzie s:ę 
dni i 26. listopada br., ti. w  pon.edzm ick  
o godz. 6-tej w iecz. w 1-. kalu p rzy  ul. 
B lacharsk iej 1. 1 II. p. 1) Spraw  lzdaum 
z czynności b iura K o in P itu  za  czas cd

IHOMAStASTROFF
| K a b  r M  ! B a r  , W 9 r s 7 a w a “

PRZY UL. LEGJONÓW, 
wodu przsdwczesrago zamknięci.* pie­
ca uległy zaczadzeniu trzy osoby, a
mianowicie 35-letnia Bohutowa Sal­
ka, oraz dwie około 20-letnie kobiety 
nieznanego na razie nazwiska. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odwie­
ziono je do szpitala powszechnego.

krescencję oraz część inwentarza 
m artwego. Straty obliczają na oko­
ło 26.000 złotych. Przyczyna pożaru 
narazić nieuslaluna, zachodzi jednak 
siLne podejrzenie podpalenia zbro­
dniczego. Dochodzenia w  toku.

15 m aja 1925 r. 2) Spr iw o  M anie Kom .i ji 
R ew izy jn e j; wnioski.

Zarząd lwowskiego Kola Elektrotech­
ników zaw iadam ia P. T . czronKów, że w 
pon iedzia łek , tj. 26. bm. o godz. 7 w iecz. 
odbędzie się w  sali Tow , Po litech n iczne­
go przy ui. Ż im orow icza  9. odczyt p. Sta­
n isław a B ladowskiego pt. „Zasady urzą­
dzan ia nowoczesnych  reklam  św ietl­
nych". Goście m ile  w idzian i.

„K u rs  rysunków  slolnrskicb ‘ r. Dnia 
6. grudnia br. rozpoczyn a instytu t P rze ­
m ysłow y 10-tygodniowy w ie c zo in y  kur.-, 
rysunku techn icznego d la sto larzy, po 
łączony z nauką estetyki w nętrz i nauką 
o stylach. B liższych  in ło rm acy j udziela 
biuro Instytutu  p rzy  ul Boularda I 5 
codzienn ie o j  god zin y  9-tej d o  3-giej, 
raz p rzy jm u je  w p isy do dnia 5. gru 
dnia br.

„Tresowane Dm.ze“, doskonała sztuka 
w 3 aktach Gabrjeli Zapolskiej ukaże .vą

w n iedzie lę  25. listopada br. na scenie 
G w ia zd y" (Franciszkańska k ió i t i  ta
zad o trzym ał p ozw o len ie  na w ystaw ie 
lie  te j sztuki od p. Gustawa Szczerskic- 
,’o, dyr. Instytutu L iterack iego  „L e k to r * , 
z p rzeznaczen iem  procentu autorskiego 
aa rzecz Funduszu inw alidów , w dód i 
-ierót po członkach -tow . „Gwiazd:- 
..Tresowane D usze" —  to w a lka dusz 
czystych i w zn iosłych  ze św iatem  na 
wskróś zm ateria lizow anym , to wieczne- 
pragn ien ie słońca, praw dy i w olności z 
pozostaw ien iem  w  ćie-.mi egoizm u, b ru ­
talności i samolubstwa. Zespół „Sceuz 
G w ia zd y" oorauow ał tę sztukę sumisa 
nie i z pełnem  zrozum ien iem  i za licza 
ją  do najlepszych  ~.v iw o im  repertuarze 
W  przerwach  koncertu je O rk iestra Sym f . 
„S tow . G w ia zd y" pod Jyrekcją p rof. K. 
Abratow skiego. B ile ty  w cześniej do na­
bycia w  cukierni Fr. P ito ła ja , Ł yczaków  
U  Pocz. o godz. 7-mej punktualnie 

(— ) Ogień p iw u iczu y w  Banku N a fto ­
w ym . W  realności p rzy  ul. Lenna Sapie­
hy 3, będącej w ła sn o ffią  Banku N ą flo - 
wego wybuchł w czora j ogień w  ubika­
cjach technicznych. Ogień powstał, jak  
stw ierdzono —  przez za jęcie  się n agro­
m adzonej tam  słom y w poblu.u p ieta  
centralnego ogrzew an ia, frtra i rw a n ia  
po przybyciu  ogień ugasiła.

(— ) Kradzież galanim jl. Sainurl i ’in- 
gold, zam. Zam arstyn rvska 21. dci-iósi 
w czora j po lic ji, że n ieznany sprawca 
skradł mu z przed  sklspu fk rzy ii-ę  z to ­
warem  ga lan tery jn ym  wartości •„MO O,

(— ) K radzież książek  hebrajskich. 
Abraham  Tennenbauin, I ic zą iy  łąt 20, 
pragnął zapewne uzuoehuć swą e lu k a - 
cję hebrajską i w  tym  - cłu sk ,an i z w ó ­
zka na szkodę księgarni Babuda paku­
nek zaw iera jący  30 książ-ik U’-brajsk;ch 
wartości 37 zł. Na kra U ieży  t- 1 został 
p rzytrzym an y i  oddany Jo areaztów  j i o - 

licy jnych .

(— ) Łódzkim  kleszM kowcom  p ow i­
nęła się we L w o w ie  noga. O uegdaj f r z j  
b y ła  na gościnne w y s ty jy  de L w cw a  
grupka k ieszonkow ych  złodz ie i nuasta 
Ł o d z i i w  hallu Pow szechnego Banku 
Związkowego d w a j człon kow ie  i ej szajki 
a to M oszko Sreprnik i K ra jn d li Nu m ki- 
nów  skradli z kieszeni M iksa S lem m elza 
2 tys. zł. K ieszon kow ców  tych areszto­
wano i p ien iądze odebrano.

(— ) Do aresztów  policyjnych addano 
w czora j: H elenę i j f i  flKńka lla lk a  za
kradzież na szkodę p ro f. Um w. Ryszarda, 
Zakrzyńca, zam. p rzy  -ii. Potock iego  20. 
Część skradzionych  rzeczy  pdetra .i? . 
M arjana Glanza i M ichała Szpaku za 
k radzież s łon iny na szkodę n ieznanego 
właściciela,, Izydora  Fr-inkia, M ai kusa 
Deschera za kradzież bundy na t:,kodę 
Zygm unta Sonntaga, Izaaka ' zw arza  za 
usiłowaną kradzież paki z P rzyboram i 
szewskim i z pod sklepu Iz jasza B ern ­
steina, zam, p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 2, 
Franciszka Lataw ca  ca kradzfcż l a  szko­
dę hr. Starzyńskiego, or.az ■' u-.i ze ja  
Sm agalskiego za kradzież k m zon krw ą 
na szkodę Z o f ji  Kubiszecowoj, zam. pl. 
B ilczew skicgo  3.

W EŁNY,PLUSZE
JEDW ABIE, W ELW ETY,

SUKNA M ĘSK IE
poleca .irma

Siactileoilcz & AbrysonisUi
Lw ów  —  Rynek 32>

Z  kraju,
£gou  zasłużonego publicysty i  histo­

ryka. W  W arszaw ie  zm arł nagłe sp. i~- 
dward M aliszewski, lat t'.J, pub iicy .ta  i 
po lityk , badacz " r a j ó w  powstania 
styczn iow ego Pracow .it na polfl dzienni- 
karskiem , będąc w spółp racow n ik iem  „G a 
zety  P o ls k ie j"  i „G ońca Por. i W ie c z . '.

W arszaw a na sannłurjum ak.iilem.c- 
kie. Senat uniw. Jagiełło  \skiego ' o lrzy - 
mat od m agistratu warszaw sk iego 
150.000 zł. jafco zapom ogę nabuac-wę sa- 
nutorjum  w Zakopane n dia grdzTojEcM 
studentów w yższych  uczelni w FoPce. 
Sanatorjum  to oddane zostanie uo iżyt- 
ku w  r. 1929. Zapro jek tow ane na 200 
chorych.

Pożar sta.-oaawuego kościoła. D on o­
szą z K atow ic, że w m iejscow ości Ś w ie r­
k lany dolne w  pow. Rybn ickim  splunął 
doszczętn ie stary kościół drew n iany po­
chodzący z X V II  w. P ożar w ybuch ł ze

litenisiawa Leszku
<? b ^ r e *  i B ^ r  „ W a r s z ^ w s *

strony zakrystji. Spłonęły d o 'zc ic rn i. 
w szystk ie obrazy  i szaty do odprawianiu 
mszy. Szkoda wynosi przeszło  ŻJU.UOO 
złotych.

W  agen cji p o c z to w ij S larzaw a k. M j-
ścisk, pow iat M ościska naprowadzono 
służbę telegr, i te le f. w  ograniczonych  
godzinach  dziennych.

 O-----
Doskonały zegar.

Automat sygnalizujący w  każdej 
chwili dokładnie czas.

Leningrad, w  listopadzie.
Na tutejszej centrali telefonicz­

nej sporządzono przez k ierowników  
znakomitego obserwatorjum  pólko— 
wskiego specjąlnie skonstruowany 
aparat - automat, sygnalizu jący w 
każdej chw ili dokładny czas, wedle 
ścisłego wskaźnika obserwatorjum. 
W  ten sposób każdy obyw alel może 
mieć dokładny czas^ łącząc się tele­
fonicznie z aparatem sygnalizu ją­
cym na centrali.

Składki
Dla staruszki kaleki: Z. Z. 5 zł.
D la A. F.: F. N. 2.50 zl.
D is Matki Obr. Lw ow a; F. N. 2.50 zł.
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Zocic posTtodarcze,

Z A T W IE R D Z E N IE  STATU TU  T O W . K R E D . M IEJSKIEGO. —  C E L  T O W A R ZY S  i W A . —  SK ŁA D  R A D Y  NADZORCZEJ  
I DYREKCJI. —  D O N IO SŁE  Z N A C Z E N IE  T O W A R Z Y S T W A  D L A  R O Z B U D O W Y  M IAST I ZD ROJOW ISK .

Lw ów , 25. listopada.
M inisterstwo skarbu w  porozunreoniii 

z m in isterstwem  spraw ied liw ośc i posta­
n ow ien iem  z dn ia 24. październ ika 1928 
zatwierdziło statut Towarzystwa Kredy­
towego Miejskiego we Lwowie, którego 
działa lność rozciągać się bedzie  na całą 
M aiopolskę i okręg  Cieszyński

Celem Tuwarzystwa jest udzielan ie 
członkom  długoterminowego kredytu hi­
potecznego na nieruchomości miejskie po 
łożone w  m iastach, m iasteczkach i uzdro 
w isaach  na okres 20- -35 lat, oraz w yd a ­
w anie lis tów  zastaw nych  posiadających  
pupilarne bezpieczeństw o. P rze z  za tw ier­
dzen ie  tego statutu i ogłoszen ie go v 
„M on ito rze  Polsk im ' z dnia 20. listopada 
1928, Nr. 268. uw ieńczoną została długo, 
letnia działalność przedstawicieli L w o w ­
skiego Towarzystwa Właścicieli Realno 
ści, a to : Gen. dra T eod ora  Balłabana, 
dra L u d w ik a  Landesa i dra Józe fa  W est 
reicha, oraz b. m in istra  d ra  W ładysław a 
Stesłow icza, d y i Jana K rzyżan ow sk iego  
i inych. In stytuc ja  ta będzie  m iała d o ­
niosłe znaczenie dla własności miejskiej, 
gdyż um ożliw i w łaścicie lom  realności 
p rzez uzyskanie d ługoterm inow ych  p oży ­
czek h ipotecznych  pizeprowndzenic re­
montu domów, nadbudów, dobudów  i bu 
d ow y nowych  dom ów . Podk reś lić  p rzy  
tern należy, że instytucja ta będzie  nie- 
ty lko  instytucją finansową, lecz zarazem  
instytucją społeczną, jako nieobliczoną 
na zysk. Do akcji L w ow sk iego  T ow arzy - 
:tv>a w łaścicieli realności przyłączyły się 
poważne instytucje finansowe, jak  Kasy 
Oszczędności miasta Lw ow a, Krakowa, 
Tarnowa, Nowego Sącza i innych. P r z y ­
stąpienie iych instytucji, jakoteż całego 
szeregu osobistości ze Lw ow a, K rakow a 
i innych m iast M ałopolsk i jest dow odem  
^rozum ienia ważności te j now opow stałej 
instytucji.

I  isty zastawne Towarzystwa K red y ­
tow ego  M iejsk iego  wTe L w o w ie  będą op ie ­
w ały na złote w złocie i na obcą walutę,
a gw arantow ane będą m ajątk iem  dłużni 
ka i T ow arzystw a , tudzież solidarną od ­
pow iedzia lnością wszystkich dłużników . 
W  obecnych czasach.'braku kredytu dłu­
goterminowego p ow k a n ie  takie j instytu­
c ji pow itać  na leży z w ie lk iem  zadow ole ­
niem, gdyż m oże ona p rzyczyn ić  się cio 
rozbudowy miast i zdrojowisk, a w  na­
stępstw ie tego do p op raw y dzis iejszych  
opłakanych stosunków m ieszkan iow ych. 
W  czasie zaboru  uzyskanie tak ie j kon ce­
sji b y ło  w yk luczonem  i wszystkie zabiegi 
L w ow sk iego  T ow arzys tw a  w  tym  k ierun­
ku pozostały bez rezultatu. D op iero  Rząd 
Polsk i, a w  szczególności obecny m in i­
ster skarbu, zrozumiał doniosłe zadanie 
takiej instytucji i jem u w  p ierw szym  rzę

dzie  na leży się podzięka, że jtaka in sty­
tucja u nas powstała.

*
W  dniu 17. bm. odbyło  się walne 

zgromadzenie za łożycie li, k tóre dokonało 
w yboru  rady n adzorcze j, a ta po ukon­
stytuowaniu  się w ybra ła  dyrekcję. W  
skład rad }’ nadzorczej w eszli z ram ien ia 
M iejsk ich  Kas Oszczędności: z K rakow a 
prezes dr. Tadeusz Fodcrowiez, dyr. M. 
K. O. i dyr. Dorawski Józef. Ze L w ow a : 
dr. Dwernicki Tadeusz i dyr. M. K. O.

Guzecki Michał. Z Now’ ego Sącza: dyr 
M. Ii. O. Nowakowski Stanisław. L T a r­
nowa: dyr. M. K. Do.inersberg. Ponadto 
z grona reszty za ło życ ie li w ybran i zostali 
członkam i rady n adzorcze j: Gen. dr.
Ba.łaban Teodor, Ch -jes Wiktor, Elster 
Aleksander, Grodki Karol, Krzyżanowski 
Jan, hr. Lamezan-Salins Robert, Lanota 
Roman, Mund Maurycy, dr. Sicnrawa Ko 
inan, Schutzman Lipa, di-. Stesiowicz W ła  
dysiaw, dr. Westreich Jozef.

Rada nadzorcza konstytuu jąc się w y-

W  razie przeziębieniu, kataru, zapale 
n ia gardzie li, p rzy  bolach nerw ow ych , la  
m aniu w  kościach, ną leży dbać o co- 

| dzienne regu larne w ypróżn ien ie  i w  tym  
celu używ ać pó l szklanki natura lnej w o ­
d y 'g o r z k ie j  „F ran ciszk a  Józe fa ". Opinje 
k lin ik  un iw ersyteckich  stw ierdza ją  sku­
teczne i p rzy jem n e dzia łan ie w ody Fran- 
ciszKa-Jozefa. Żądać w  aptek, i drog.

bra ła  prezesem b. ministra dra Stesłowi­
cza W ładysława, wiceprezesami gen. d .a  
Balłabana Teodora z t  Lw ow a, dyr. H>zy 
żanowskiego Jana z Krakowa i sekreta­
rzem rady dra Westreicha Józefa. Rada 
nadzorcza zam ianow a ła ■ d y iek to ram i: 
Dra Laudesa Ludw ika t dyr. M.' K. O. 
dra Stefana Ehmę. L ok a l T ow arzystw a  
znajdu je się w  domu przy ul. H a lick ie j 
21. Nr. m iel. 896.

- 0 -

Ze sportu.

Dziś osialnl m i  ligoiw.
Pogoń gra z Czarnymi.
Lw ów , 2?5e>]istopad.'i 

W  dniu dzis ie jszym  bęjjz iem y je j ud­
kam i ostatniego ligowego spotkania, po­
n iew aż mecz Czarni- Hasmonea na jp raw. 
dopodobniej nic dojdzie do skutku, 
wobec d ysk w a lifik ac ji Ilasm onei.

Zaw ody, k tóre oóbędą się na boisku 
Czarnych za rogatką slryjską , zapow ia ­
da ją  się. jak  zw yk le, baruzo emocjonu­
jąco, pon iew aż .--.arówno Pogoń jak  i 
Czarni dążyć będą do zwycięstwa. Spo­
d ziew am y się, że zapał bo jow y  nie. prze.

kroczy dozwolonych granic i stacja ra ­
tunkowa nie będzię. nnala pow odów  do 
in terw encji. Za leży  .o w  znacznej m ierze 
od zachowania się publiczności, której 
we w iększości w ypadków  przyp isać na1' 
ży  .podniecony nastró j i n iezdrow ą atma 
sferę, jak a  od czasu do czasu zakrada 
się na boiska. M iejm y nadzieję, że tym  
razem  epilog sezouu nie pizyniesie przy 
krych zgrzytów i zw yc ięstw o p rzyp a liu e  
drużynie, która na nie zasłuży, Zaw oJy 
odbędą się ju ż  o t l- lc j  rano.

M M  W M  na łiciakouiie.
40. P. P. P R ZY G O T O W E  

Lw ów , 25. listopada.
40. p. p. poczyn ił ju ż w ie lk ie  p rzygo ­

tow an ia  w  celu uruchom ienia ton i ły ż ­
w iarsk iego  na własnem boisku na !*ołui 
lance. Znaczne postępy w  uleps/bniu ś li­
zgaw k i, na k tóre  składają^się: ’ tor Im- 
ckeyow y, to r do sztucznej jazdy , zw ięk ­
szona Ilość światła, ogrzew ane szatnićf-;-- 
sobne d la pań i panów . Codzienn ie aou 

m ertować będzie  orkiestra 40. p. p.
P om im o tak  w i dkicli kosztów  w  n- 

lepszeniu toru ceny nie będą p od w yż­
szone.

40. p. p. zam ierza  u rządzić w tym  ro ­
ku szereg zabaw kostjumowo-maskowych
oraz w ie le  innych n iespodzianek dla u-

JE TOR ŁY ŻW IA R SK I
I p rzy jem n ien ia  P. T . pupliczności.

T o r  h ock ejow y  będzie m ia ł to nena, 
że przytyka do trybuny, .co um nżFyJ 
przyglądanie się zawodom. 40. n. p. ła  
kłada w  tym  roku drużynę hockęjową, 
oraz przystąp i p raw dopodobn ie do rr.-z 
gryw ek  rozpoczynając od B.klasy.

Karty sezoiioągc są do nabycia c i i  
26. bm. u ref; w ycii. fiz . 40. p. p. K a ila  
sezonowa dla osób cyw ilnych  18 zł., diu 
m łodzieży  szkolnej i W ojskowych do 
sierż. w łączn ie 14 zł., karla  sezonowa Ha 
P. W  12 zl

P r z y  zakupuic- sczonó-wk należy d o ­
łączyć  fo to g ra f ją. K arta sezonow a dla 
opiek i bez praw a ślizgania się 10 zł.

Dai srrosz na ce e IV S.

Kronika gosoodarćza.
Traktat haudlow y polsko-w ęgiersk i 

w ym aga rew iz ji i now elizac ji. VV tym 
celu zostanie opracow any układ doclatko 
wy, k tóry  zostanie do traktatu dołą- 

| czony.
W  ministerstwie komunikacji obrado­

wał w  tych  dniach z ja zd  nacze ln ików  
w ydz ia łów  ta ry fow ych  wszystkich  d yrek ­
c j i  k o le jow ych . N a  z je źd z ie  om aw iano 
całokszta łt spraw  ta ry fow ych  polskich.-- 

Traktat łotewsko polski. Na 'p len arn ej 
kon ferencji 'w- R ydze osiągn ięto ju ż p o ­
rozum ienie w  spraw ie kom un ikacji i tran 
sytu pasażerów . Prace kon feren c ji p o ­
trw a ją  jeszcze oko ło  8 dni V r tym  cza­
sie zostanie sporządzoną korekta  tekstu 
um owy, oraz ureguluje się w szystk ie z u- 
n iową zw iązane kw estje  form alne.

Cło importowe na pszenicę. W skutek  
żądań ro ln ików  wp roszad za rząd cło im ­
portow e na pszenicę w  w ysokości 15 zł. 
od 100 kg. Dotychczas p rzyw óz pszenicy 
b y ł w ogó le  zakazany, jedn ak  rząd m iał 
p raw o udzie lan ia pozw o leń  na im port w 
poszczególnych  wypadkach.

(m) Rumuński wywóz do Polski. Izba  
handlow a w  K iszyn iew ie  stw ierdziła , że 
eksport rum uński do Po lsk i gw ałtow n ie 
zm alał, z pow odu ogran iczen ia  im portu  
do Polsk i. Postanow iono in terw en jow ać  
u w ładz w  Bukareszcie, by drogą d yp lo ­
m atyczną skłonić rząd polsk i do uwzględ 
n ien ia ryn k ów  rumuńskich.

(in) Olbrzymie ban k ru c tw a -w Rumu- 
nji. Nieszczególny stan, -tegorocznych 
zb io rów  rumuńskich odDił się dotk liw ie  
na życiu  ekonom icznem . W yra zem  tego 
jest szereg bankructw . Upadłość zg łos iło  
ostatnio w  samym Bukareszcie ponhd 
1m0 firm  na sumę łączną 2 m ilia rd y  lei. 
40 proc. k w o ty  otłejm ują zobow iązan ia  
wobec firm  zagranicznych .

Przewóz przecyiek pośplesznycn po­
ciągami osoboWemi. P rzew óz przesyłek 
pośpiesznych pociągam i osobow em i lub 
po.śpiesznemi jest uzależn iony od p rzed ­
wstępnego porozum ien ia, z kole ją . D la 
uproszczenia postępowania zezw o lon o  sta 
c jom  na przy jm ow an ie  do przewozu na 
żądanie nadaw cy pociągam . Osobowemi 
pew nych tow arów , bez snecjalnego ze-
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—  A  więc słuchaj... N ie jeslem  taki uczony, 
jak  ty, ale jestem  lak im samym człowiekiem...

—  Zupełna racja...
—  Masz dobry apetyt... Ja także...
—  I to prawda
•— Nic masz żadnych przesadów... I ja  tez...
—  1 to prawda, niestety!
—- Jesteśmy wspólnikami...
—  J jak  jeszcze!
—  Pracuje się. razem... T y lk o  na tej e lek trycz­

ności nie znam się zupełnie... W ięc nie mieszam 
s:ę do tego...

—  T o  i lepiej.... ze względu na całość . mych 
• aparatów.

— Nic robie ci z lego powodu żadnych w y ­
rzutów...

—  Spodziewam się!...
—  Poproslu konstatują tylko fakt...
—  No... i co dalej?...
Pew ny byłem, że wszystko to m ów ił nie bez

z całego

celu. W krótce leż wszystko stało m i1 się jasnem
—  Pamiętasz, co zaszło kiedy odkryliśm y ten 

okręt9 —  spytał sapiąc jak  rozjuszony byk
—  Owszem.... chciałeś m i wpakować nóż pod 

żebra
—  Że jednak miałeś zam iar poczęstować mnie 

kulką, więc. wyrzekłem  się le j m yśli.
— Tak... jako człowiek rozsądny i um iejący 

liczyć się z  okolicznościami'.
— U m ów iliśm y się, że dzie lim y w-szystko po 

połowie... prawda? I przyznasz chyba sam, że ja 
lo jaln ie dotrzym ałem  um ow y9

—  Owszem, przyznają to otwarcie 
serca!

Zaśm iałem  się; ale jem u nie b y ł śmiech w  gło­
wie. P rzyb liży ł ku mnie swą gębę rozjuszonego 
niedźwiedzia i rzucił ostro:

— Czemuż zatem  ty postępujesz wobec minie 
n ielojalnie?

—  Ja? —  zapro los to wiałem ze szczerem obu­
rzeniem —  Słuchaj Forster, chyba chory jesteś?

—  N igdy nie czułem się zdrowszym , niż w  tej 
chw ili!

—  I śmiesz twierdzić, że ja  nie dotrzym uję' l i­
m o w y? Czyliż nic masz w- kieszeni połow y d ja - 
menlów?

— Mam!
—  J połowy złotych monet?
—  Maml

—  I po łow y kosztowności? ‘
—  Mam!
—  Więc... o cóz ci jeszcze idzie? ' - -
Pod,niósł w  górę ram iona:
—  Ach, ty idjoto!... Skoro podzieliliśm y się 

we dwóch, po kiego licha wskrzesiłeś prawych 
w łaścicieli tych rzeczy?

—  W ięc o to się turbujesz? —  odparłem ze 
śmiechem. —  Czyliż przypuszczasz, że upomną się 
o swą własność? -

— Myślisz, że będą robić może jakie cere­
giele?

— A.Itż naturalnie!... M ój drogi, n ie masz w i- 
doczr ie pojęcia, co to znaczy szlachcic... Nasz 
m arkiz nawet nie pomyśli o  czemś po-dobnem 
w yższ3r jest ponad takie drobiazgi. A  gdyby na­
wet pom yślał o lem kiedykolw iek, zrozum ie sam, 
że le drobnostki, to należne m i honoraijum... 
m n ie  i mojemu... pomocnikowi.... Przecież do Ji- 
cha, to życie, k ló ie  przyw róciłem  lemu zam rożo­
nemu grandowi wTarte jest chyba ki łka, nędznych 
-djamenlów?! Taki w ielk i pan nic będzie wchodził 
w podobne szczegóły powszedniego życia, jak 
pie wszy lepszy cham  u was w  Am eryce!

_ Forster wzruszył ram ionam i, nie przekonany 
w idoizn ie.

—  I co., m yślisz może wskrzesić jeszcze i 
tam tych?

'O  d- n )
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I.EKA SK c I 0TELE
g i i r  liD logiczn j-u r o lo g ic z ie ,  chi 
rurgicz. u yw a ln io  oed  lo w ^  do 
w o u y  i środk. au tj sop tyczny h, 
szafy, s to li i  do narzędzi i t, 
p o leca  specja lna Fabrysa Mebli 

Szpi.alnycii
f  S 'DT i WARSZ .W i, Gk Kawa 61 N a jn o ^s  e kon- 

strukce. —  łrocyz jne wykonanie Najtańs e < e- 
n —  Na jdog dn e sze warunki. —  N  żądanie ka- 
taiogi i kosztorysy —  Z opakowanie w u an tu - 
jem y —  Urząd eni i : szpi ali, lecz .ic i gabinetów  

lekarskich.

Kunnuiujq Diety ,o cen.in leci lOn-rm noorouiym.
Otomany - a  zł., Fotol ■ do s łirlan ia 4 3  ł., Materace i  > zł 
Łóżka patentowe Narzuty, Kapy t t. p. pole a E. H - iG L E R  
L  •*© »> , e t  Iw - i s k ie g  2  H  gotówkę i n spłaty od 5 zł.

zw o lem a  dyrekc ji, a m ianow icie  piwa, 
ja j w y rob ów  m asarskich, tłuszczów  zw ie  
rżących, p roduktów  rzeźn iczych , soli, wo 
u y  m inera lne j i w y rob ów  p iekarn iczych . 
Zezw olen ie  tp nic narusza w  n k zem  m o­
żności p rzew ozu  pociągam i osuboweini 
przesyłek  pośpiesznych, jak  chłeba, s w e -  
żych  grzybów,, lodu, nasion, w ody, ja ­
rzyn , owuców , kw iatów , p rodu któw  im 
dow ii i rybo łós tw a  itp.

l i g .  przejazdowe dla członków Zw ią­
zku narciarskiego. Min. k o le jow e  p izy- 
zna lo  ulgi p rze jazdow e dla c złon ków  pol- 
skiegu Zw iązku  narciarsk iego także i na 
bież. sezon z im ow y od dnia 1. grudnia do 
30. kw ietn ia  1923 i . na podstaw ie cz łon ­
kow sk ich  leg itym ac ji osobistych zaopa­
trzonych  w  odpow iedn ią  nalepkę. Żarn 
zem  uzupełn iono w ykaz slacj-j w y ja zd o ­
wych stacjam i: Iw on icz .Kołom yja, K ro ­
sno, Sanok, stucyj docelow ych  s tac jam i- 
D elatyn, Iw on icz, K raków . Skolc, Słobo- 
da R „i,gm sk a  i Truskaw iec.

G IE ŁD Y
GIEŁDA LW O W & uA .

Lw ów , 28. listopada.
4 i  pól pjre. I. z . Bku Kraj. 51.60, 4'prc. 

1 z. Bku Kraj, 46, Chodorów 215, 218. Ga­
zy  wach. 20, Dolarówka 92, 93, 92 50 
Prem jówka 118-25.

GIEŁDA EBOZOW A.
Skromne obroty w  życ ie  i otrębach pszen 

nych, oraz egzeku tyw na sprzedaż fasoli. 
Ceny n.ezm ieniono.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Pszenica kraj. dworska ex 1908 750— 

760, gr. 46.00— 47.00, Pszenica kra j. zb io ­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00, 
Zyto m ałopolskie ex 1928 F90 gr
35.00— 36.00, Jęczm ień m ałopolsk i nro.w. 
640 gr. 30.50— 31.50. Jęczm ień m ałopolski 
p rzem ia łow y 640 gr. 28.00— 29.00, Jęcz­
mień m alopol. pastewny ' O0--610 gr 
35 50— 36.25. Owips niąłopolski ex 1928 
450 gr. 30.50— 31.50, Knkurudza rumuń- 
sks 44.00— 14 50 Z iem niak i |> z tu - - ■ •

.5.00— 5.50, Fasola biała 75.00— 100.00. 
Fasola ko lo row a  50.00— 55.00, Fasola k ra­
sa 65.00- -75.00, Groch A  V ic to ria  45.00— 
— 55.00, Groch poln y 37.00— 39.00, Bobik
30.00— 35.— , M ieszanka pastewna w  z ia r­
n ie 00.00— 00,00, W yk a  35.00— 39-00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00. 
Słoma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru- 
dza 31.75— 32.75, H reczka 34.50— 35.50, 
Len 72.U0— 74,00, Łub in  n iebieski 
21.50— 22.50, Rzepak ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 81.-^-
72.00, M ąka pszenna 50 proc. 83.00—  

.84.00, M ąka żytn ia 70 proc. 51.00— 51.00,
fT \ - ■: ' ' * 1 >Kk 1
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytn ie  24.75-25.25, 
pszenne netto bez w ork a  24.75— 25.25, Ka
t.
połówek 66.00- -69.00, Kasza jag i. 24 73— 
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25 -51.75, P ę ­
cak 49.00--51.00, P roso  kra j. 40.00— 41.00. 
M akuchy ln iane 49.00 —  50.00, K o ­
niczyna czerw  k in jow a naturalna 270 00 

250,00 M ak nieb. 115.00- 125.00 Mak 
s iw y  90.00— 100.00, W o rk i ju tow e  w yi - 
SU ad om W arta 1 68— 1.72, Częstocbo- 
iti. n iw  -» -1.42.

G IE ŁD A  w a r s z a w s k a .
Warszawa, 24. listopada. ,.Tel. G. P .)

5-prc. pożyczka dolarowa 91-50, 5-prc. po 
ftytzka konwersyjna 67, 6-prc. pożyczka kca 
lejow a 1925 60, 10 prc. pożyczka kolejowa
102.50, 8-prc. listy Zast. Bku Gosp. Kraj. 
94-, 8-prc- listy zast. Bku Rolnego 94, 8-prc. 
Obl.ig. Bku Gosp. Kraj. 94, 4-p-re. pożyczka
konwersyjiiia 11.7.

W alu ty i dew izy. Dolary 8.86.50, Belgja 
123.63, Londyn 43.14, N ow y Jork 8.8S 
Pa-ryż 34.76, Szkajcarja 171-31, Sztokholm 
237.82.

W arszawa, 24. listopada. (Tel. G;. K )
Bank Dyskontowy 134,50, Bank Polski 174. 
Bank P rzem ys lew y 108, Bank Zw . Sp, Zar,

w GAZECIE 
POBAWIĘ]

TO f^AJLEFSZE B A R W N IK :
B U  - '.M N A W IA N IA  i  F A R B O W A N IA  O B U W J A  

« R A a  m Z t i K f r 0  W Y R 0 t » V l  S X D I I2 A M Y C U  M A  N A J M O D N I E J S Z E  KO LO ftY

81. Spiess 205, Częslocice 60, Firley 69, W ę 
bjtel 92, L ilpop  36-50, Starachowice 40.25, 
Borkowski 15.

trlUŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 24.. listopada. (Tel. G- P.) Paryż 

20.29, Londyn, 25.18 i pól, N ow y  Jork
5.19.20, Belgja 7.2.20, W ioch y  27.20.50, His,z 
pa.nja 83.70, Hotendja 208 i pól, Berlin 
123.88, W iedeń  73.00, Sztokholm  138.85, 
Oslo, 138.45, Kopenhaga 138.45. Sof ja 
3.75 i  pól, Praga 15-39, W arszaw a 5S l/ i) 
Budapeszt 90 5)5, Bialogród 9.12 i pól, Ate.-. 
ny 6.72 i  pól. Konstantynopol^'.61, Buka 
reszt 3.12 3/4 Helsingfors li3-'09.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, .24. listopada. (Tel. G. P .) Am 

sterdam 285.08, Belgrad 12.47 7/8 Berlin 
169.25, Bruksela 98.69, Budapeszt 12.38.0, 
Bukareszt 4.26 7/8, Kopenhaga 189.35, Lon ­
dyn 34.44-50, U ladryt- 114-55, Medjolai 
37.22, N ow y Jork 70'9.95, O-sl-o 189.30, P f f *  
ryiż 27.73, Praga 21.Q3.50, Sofja 5 11.5 
Sztokholm 189.90, W arszawa 79.87, Zu 
rych 136.74, Am erykańskie 707.50, N ie m u ', 
ckie 167-05, W łoskie 37.14, W ęgierski' 
133.98, Szwojcarskie 136.40, Ren ta rnajo 
wa 0.745, Renta lutowa 0.744, Tureckie 31 
Bankveroln, 25.70. Bofflnkred il 109.75, K i e 
ditanstalt 59, Kompas 0.77. Landerbapf 
29.55, Merkury 22-15* - K ole j p-óln. 1118 
Zivnostenska 131, K ole j połudu. 13.60, Ce 
ment 113, A tom y 43.95. Berg u. Hutten 854 
Krupp 1’2.60, Poldi Huel.te 182 i pól, Rżm:
119.20,' Skoda 295.10, Zielen iewski 133A . 
Fanto 7, Karpaty 19.60, Galicja 66.60.

g i e ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, 24. listopada. (Tel. G. P-) N o ­

w y  Jork 485.03, Kanada 484.28,-Holandii 
12.08, Francja 124 .il, Belgja 34.891, W io ­
chy 92.58, N iem ćy 20.347, Szwajcarja 
25.185, Hiszpa n ja 30.085, Danja 18-198. 
Szwecja 18.145, Norw egja 18-193, Heliin.g- 
furs"'192.72;  Praga 163.68, W iedeń  34 i pól, 
W arszaw a 43.26-

GIEŁDA FAR lSK A .
Paryż, 24. listopada. (Tel. G. P .) L 011 

dyn 124-11,. N ow y Jork 25.59, Belgja 355 3/4 
Hiszpanja 4-12 1./4, W łoch y  134.10, Szwah 
carja 492 3/4, Danja, 680 1/4, Holandia 
1027 i pól, Norwegja 68S l/4, Szwecja 684, 
Praga 75.80, Rumunia 15.40, N iem cy 610, 
W iedeń 360.

Kncik r a c i o * " ” .

1'ULKjk.AiH A u n Y C J l RADJOW YCH.

Niedziela, 25. listopada 1928.
W arszawa (1111) 15-16 Koncert sym fo­

n iczny z F ilharm onji warszawskiej. 184)0 
Koncert popularny P. R. pod dyr. J. Ozi- 
miństoiego. 20.30 Transmisja z Krakowi- 
(R . Strauss.) 22.30 Transmieja muzyfci ta­
necznej z restauracji ,,Oaza“ . \

Kraików (566) 18.00 Transmisja kon­
certu popularnego z W arszaw y. 20.30 
Koncert w ieczorny poświęcony twórczo­
ści Straussa. (Recytacja, śpiew, forte­
pian).

Poznań (344) 15.15 Tiansmiaja kon­
certu symfonicznego z  W arszawy, 20.30

Koncert m uzyki poidkiej. (T ransm ijja  z 
Auli Uniwersytetu Pojnańsk iego).

Latawica (422) 12.10 Koncert popular­
ny z udziałem zespołu instrum. „Polsk ie 
Radio K atow ice". 15 ..l 5  Transm. kon­
certu symfonicznego z Filharm onji w ar­
szawskiej- 18.00 Koncert popularny a u- 
daiałem orkiestry mandolinistów. 20.30 
Transmisja koncertu w iecz. z  W a r­
szawy.

Wilno (435) 12.10-^19.00 Transmisja 
z W arszaw y.

Królew iec (303) 16 j 30 Koncert radjo- 
orkiagłły. W  programie: Mozart, Beetho-

. vent BrahmLs, L iszt.
Wrocław (302) 20.15 Koncert F ilham i. 

Śląskiej.
Lipsk (365) 16.00 „Śm ierć M agdaleń­

sk i", sztuka w W  aktach. 17,00 Koncert mu­
zyki otaroan.gielsfciej. 21-00 „Fryderyk  i 
In n a" sztuka JOaisera.

Hamnnrg (394) 14.00 Program  dla dizie. 
i. 18.30 Koncert kameralny.

rrankfurt (428^ 17.00 Koncert ra'fłjo- 
•rkieslTy, M uzyka W agnerowska.

Brno (#41) 19.00 Transmisja z teatru 
■ficjskiego. „A id a " opera Verdiego.

Lcntreiiberg (46.8) 13.0(1 Koncert kwa.r- 
•tu sm yczkow ego K leem eann. 18.40 Z 
vklu „E d y ta  Talm udu".

Wiedeń (517) 10-20 Koncert chóru
■"hlopców 'wiedeńskich. )JSj30 Goethe w 
"uesi.ni. Koncert M. Lisehke. Pieśni
Schuberta, ,.Beethovcna, W o lfa  i difnych.

PoBiiedziałek 26. listopada 1928.
W arszawa ( U l i )  16.00 Koncert p ły t gra 

m ofonowych, 18.00 M uzyka lekka z  Pozna­
nia, 20.30 Transmisja, koncertu m iędzyna­
rodowego z Rei lina, 32.30 Transmisja mu 
zyk i tanecznej z (hotelu „B risto l".

Kraków 1(566) 1S.OO Transmisja koncer­
tu popul. z Poznania. 20.30 Koncert m ię­
dzynarodowy. Tranam-isja z Berlina do 

( Wa.r-nzawy, Pragi i  W ie d n ia
Poznań (344) 18.00 M uzyka lekka, 20.30 

Koncert .wieczorny, 22.40 M uzyka tane­
czna.

■Ka.iowiice (422), Wilno (4)35) 20.30 Trans 
m isja koncertu m iędzynarodowego z Ber­
lina.

W rec ła r  (322) 13.30 Koncert muzyki 
duńskiej. W  p iugramie. Nielsen, Hartami)n, 
Hei.sa i inn.i. 20.45 W ieczór węgierski.

Praga (348) 16.30. Koncert popoiudnio 
wy, 20.30 Transmisja koncertu m iędzynaro 
dowego z Berlina.

Lipsk (365) 16.30 Koncert rosyjskiej mu 
zyk i operowej, 10.30 Transmisja z Teatru 
Nowego „W enus Baskijska", opera w 2 ak­
tach.

Szlnltgart (379) 20.15 „Rosam unda", 0-
pcyfajSchuberta. Następnie muzyka roman­
tyczna.

Frankfurt ( - K t i  16ufe Transmisja do 
jBzluttgartu. Muzyka operetkowa.

Lan.risn.bern (468) 13.05 Koncert Radjo 
orkiestry, 18.30 Recytacja z „Sew astopola" 
Tołstoja.

Wiedeń (617). 16:00 Poranek, m uzyczny 
17.25 Program dla m łodzieży, 19-25 Arjfl 
w łosk ie odśpiewa artystka, opery Annie

Marwall, 20.30 Koncert mdędlzymarodowy 2 
Berlina.

Łudapeszi (555) 17.45 Muizyka cygań- 
ska, 19.30 Transmisja koncertu z .A L ade- 
m ji Muzycznej.

O G L O S Z £ N IA .

i POMOC LEKARSKA. i
Specjalista chorób wenery­

cznych I skórnych
D r. I .  M U N D  Ł “ f - . r i '" * 4
ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielą od 
ą-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego

(Pańskieh. Tel. 48-01.

Specjalista' clior. skór., wener. i kosinri.

Dr. Henryk SPUKD-FISCHER
b. d ługoletn i lekarz (asyst.) k lin ik  Der-, 
m atolog. w Berlinie, Pradze i Wiedniu  
ord. od 9-1, 3-7, PI. M ar,ack i 10 II. p, 
II. w ejście  ul. Sobieskiego 2. Teł. 51-68 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE.
8188-9

ZaKiad okulistyczny

Dra H i n w  Ulata
Lwów, Kochanowskiego 11 a. 

sala operacyjna, stała opieka lekarska
nr. fe|q| 61-59. ______

Lekąrz aentystki
Dr. rislena

D li e i z d - F a iM a
b. lekarz Kliniki dentystycznej we 
Wiedr n ordynuje w  chorcoach 

zębów i jam y ustnej. 
TARNOPOL, ul 3-Maja 4., Tel. 2-59

SPECJALISTKA CHOROB SKÓRNYCH 
I  W ENERYCZNYCH .

B. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego

Dr. F R IS C H -S A W IC K A
O rdvn u i» dto koh ;pf od 2— 5 W a łow a  11.

SPECJALISTA chorób jam } ustnej i zę­
bów Leharz-Uentysta H. PASS, Krótka 
2., róg Gródeckiej Nr. 60. Leczenie naj­
nowszą metodą. Zęby sztuczne na raty 
po cenach Kasy Chorych. Lamp? SOL- 
L U X “. 918i-4
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f Z G L B IO N U , iŁ k A ^ L ż iO N O
10 groszy za wyraz. 1

KSIĄŻECZKA wojskowa na Dazwisko  
Dawid Sonnenblum, Zabłotów, została 
zgubiona, znalazca wyśle za wynagro­
dzeniem. 9715-3

I N A U K A  1 w i U t u w A f lJ i i .  
10 gruszy za wyraz. I

4  t iU M E t  SIKSI38
DO NAD KI

wir n\ k u r s a c h
SAM0CH3D0WYC i 

Inż Aleks. JUHREGO 
Lwów, Kopernika 54

W ykłady i praktyki w a r -z a to w i ram  
i po połudn u. —  Opłata ra ami. W pisy  

codzien ie.
U W A G  A .  Kursy Żadnych dopłat za 

samochody co egzam inów i t. p  nie po­
bierają.

I W O L N E  F O S A C Y . 
10 groszy za wyraz. I

M O NTER ZY  W A G O W I z dłijżslą prakty­
ką przy naprawie wag wagonowych  
znajdą pomieszczenie w Fabryce W ag. 
Zgłoszenia, poa „H ” do Towarzystwa  
Reklamy Międzynarodowej, Rudolf 
Mosse, Kraków, Zyblikiewicza 16.

9757-3

K S IĘ G O W Y (W A ), bilansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. Pierwszeństwo m ają in­
walidzi, i sieroty wojenne, przy równych 
a zadawalniających kwalifikacjach i ma 
jących praktykę księgowości w  spót 
dzielniach. Oferty wraz z odpisami świa 
dectw należy nadsyłać do Administ. pod 
,,Księgowy”. 6918 7

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają listów 
nie: buchalterji, rachunkowości kupie­
ckiej, korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów 9025-3

I P O S A D Y  P O S Z U K IW A Ń ? -. 
3 gibsze za wyiaZ- I

W Ł A Ś C IC IE LE  sklepów wszystkich 
miast bierzcie pośrednictwa sprzedaży 
radjoaparatów. Zgłoszenia , do Admini 
stracji „Porannej” pod .,Zysk“. 9761

^SZOFER starszy poszukuje posady we 
Lwowie lub na prowincji; zgłoszenia Ja­
nowska 52, Lw ó® , Śliwiński. 9648-2

I M IE S Z K A N IA , S K LE P Y . 
10 groszy za wyraz. I

PO SZUK UJĘ  pokoju na leśniczówce 
blizko Lwowa. Zgłoszenia pod „Spo­
kój” , poste restante Lisko Lukawica.

9764-3

POKÓJ balkonowy dla solidnego Pana; 
wejście z przedpokoju; do wynajęcia 
od K  grudnia. Sapiehy 37. 9783

I K U F N O  I  S P R Z E D A 2 .
12 groszy za wyraz. I

K A M IEN ICA  II, piętrowa z pełnym kom­
fortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto­
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„Dolary”, Generalna Ekspedycja Ogło­
szeń. Legjonów  1. 9762-3

N A  7 I M F  kołdry, koce wełniane, ma 
IIH  t l l l l C  terace, poduszki, pierzyny, 
dywany, choduiki, kapy, gam itu y, fi­
ranki, m a erje m eblowe poleca najtaniej

K a zim ie rz Skibiński 
L w ó w ,  K o p e rn ik a  I  4. Teief. 51-10 

Tylko naprzeciw Szkowrona.

H A N D E L  śniadankowy, restauracja, b. 
dobrze prosperująca z wszelkiemi kon­
cesjami odstąpię lub wydzierżawię za 
kaucją. Hofman, Asnyka 5. III. p. 
Spółdzielnia. 9714-2

PO SZUK UJĘ  do kupienia psa legawego 
młodego, dobrze tresowanego. Tyss-in, 
Zarząd lasów Niemirów. 9779 3

KRYNICA, biuro  Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów'. 9700-3

D R ZE W K A  owocowe, m orwowe; wielki 
wybór sprzedaje. Pepinieses Francaise, 
Kulparkowska 72. 9706-3

„M O N IUSZK O 14, Zimorowicza 10, poleca 
Fortepiany, Pianina, w  różnych cenach 
na dogodne spłaty. 957'’

FIRANKI, kapy, dywany, chodniki, story 
automatyczne poleca po cenach najniż­
szych Skład mebli, dekoracji i pościeli 
Józef Schnster Lw ów , Rutowskiego 10.

9551-10

N A  R ATY kanapki rozkładane gobeleno- 
we 55 zł, Foteliki 45. Otomany 55. M a­
terace morską trawą 30, włosienne 75. 
Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132.

9310-4

Łu ŻK O  mosiężne 200 zł. Kuchenne 13. 
Skrzynkowe tapicerowane 45. Siatkowe 
4u. W k łady  druciane 26. Umywalki 5. 
Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132.

9307-4

A M ER YKAŃSKĄ gumę do żucia poleca 
JakóD hosenman, Akademicka 26.

9053-4

X X X X X X X X ’ ^ X X X X X X X X X X -  2 X X X X X X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X

U V A p A j

Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Piecyzyjnyl Elegancki’

I R O Ż N E  D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za ™yraz. I

STAR AN NNIE , szybko, tanio przepisuję 
na maszynie Stanisława Frankowska, 
Jachowicza 26. I. p. na lewo. 9758-3

UNIEWAŻNIAM okradzioną, dnia 15. listo­
pada 1928 książeczkę wojskową na na 
zawiisko Maksym ilian K atz P. K. U- 
Lw ów . 9732-3

SPÓ LN iK A  do autobusu mało używanego 
marki Chevrolet na dobrą linję poszu­
kuję ewentualnie sprzedam, Bruniec, 
Podhajce. 9581-8

ZAKOPANE w illa „Wiktoria” na drodze 
do Sanatoz. nancz. poleca nokoje z ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo n-
jr'7oł-Vr.-mnT»-'rh. 7^56-2

IGŁY  pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 23 9289-10

B E Z IN T E R E S O W N IE ! Napisz imię, na­
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darmo broszurę, określenie charakteru, 
zdolności, przeznaczenia. Poznasz, kim 
jesteś, kim być możesz. Adresuj: W ar  
szawa, Redakcja „W iedza Tajem na”, 
skrzynka pocztowa 571. Załączyć zna­
czek pocztowy na przesyłkę. 9323-8

FLIRT TOWARZYSKI 1000 pytań i odpo­
w iedzi aa 50 karMnach w  futerale w y ­
syła  księgarnia M AR JANA H ASK LE R A 
w  Stanisławowie po nadesłaniu zl. 1.1,5 
w  znaczkach pocztowych. 8942

KOBIETA LEKARKA DOMOWA, księga 
zdrow ia, potrzebna w  ka*dvm  domiu, e- 
gzem plarz oprawny ozdobnie w płótno 
z l. 40, przesyłka zł. 2.50 w ysyła  na 4 
ra ty m iesięczne księgarnia M AR JAN A 
H A S K LE R A  w Stanisławowie. 8949

ZWYCZAJE TOWARZYSKIE R ościtzew - 
skieigo, wskazówki zgodnego pożycia z 
ludźmi. Egzemplarz broszuro wiany zł. 
6.50, kartonowany zł. 8, ozdobnie o- 
p raw ny w  płótno zł. 9.50 w ysyła za u- 
p rze ta iem  nadesłaniem należności księ 
gam ia M A R IA N A  H A S K LE R A  w Stani­
sławowie. PKO. 142760. 8942

K ażdem u be z p o rtk i
sprzeda U A 1C“  UL. SOPIESKIŁGO 12 
iirma ,|IiH 1 .. Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA . DŁUGOTERM I­

N O W E  SPŁATY.

|r 8  K O D  A “
SAMOCHODY

osobowe,
I  ci ż a ro w e ,

pożarnicze, 
sanitarne, 

trakto y, 
autobusy 

H podwozia autob usowe.
Renrezentacia na Małopolską Ws h i Wołyń

R E S  K O  D
Lwów, uL S Y K S T U S K A  2 2 ,  Te! fon 6! 09

_  Ostatnia mode;e i c ię te  zamienne stae na składzie.

^STENOGRAF PÓI SK1", m ss.ęcznik,. ilu­
strowany, organ Instytutu Stenograficz­
nego —  Warszawa,' Krucza 26, wyucza­
jącego również listownie stenografji 
najdoskonalej —  wychodzi, półrppznie 
dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 9578-2

H a . b !  K a llo !
Podaje się do w 'adom oś i  że p rzy  
u l i iy  Ś iętokrzyskrej 1 .4 9  704 a ł 
otwo zony wa stat ś.us rsxo kowal­
ski, orr z autogaraże ; o w ynajęcia

Ł Ó Ż K O
po owe

„Pater.tu
z ma eraoem .

T y  a — - -v » mmimuu iniei-

m ującb _ —«...
■ N a  prowincję 

wysyłam  po otczymamu zadatku fabryka

Z A K S ,  Luiflwi łuczaw in  132
Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46-93. 
M ŁYŃ SK IE  U R ZĄD ZE N IA : W alce, Perla­
ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory 
Transmisje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gazę, 
Obrabiarki do inttali i d rzew a,. Wagi,. ■ 
Pompy, samochody i L p. polecania spłaty 

najtaniej ......  ",

P  I L O  Tw
ni. BnłnrpM 4.

M?gazyn i Pracownia
K O N FEK CJI oraz SUK IEN  DAM SKICH

C E C Y L I A  H A  H  N
L w ó w  p i  f  m o l l  I l a  ( n a p r z e c i w

frrrb n V — & w

Oil «|  iłit is.n ejąca firma

Jakób C z y s z
Ul. Ru:owsmep9 7. naprzeciw Katedry 
sprz°daje i  wypożycza m a M o  
każdemu bez poręki na dogodne

s n ła t i '.

i.A  l i i i . n i  L., lu w e io w e  oU zł.
7.50 ręczne, powozowe, stragańiarskie i 
do traktorów. Latark, elektryczne kie­
szonkowe, baterje i żarówki zapasowe po­
leca w wielkim wyborze Jnkób Rosen- 
man, Lwów , Akademicka 28. Tel. 19-- -61. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotnie;
F lł r l !  PoInlJ!

Za Hptou:;r m  | b  l ł  na spłaty
wszfcl. iego rodzą u sprzedaje - 1 Ż 4 e m ‘ 
b e z  p o r ę c z j  eie a  ta. że i.a prowincję

F A M E T A
F A  B R Y  K A M E B  L I
!#W , FraSTkl i  *8 3 TM. 52 48 31 8T

R y d z e
kiszone beczułka około 5 kg. 73 19 zł.' 
marynowane za 18 zł,; grzyby suszoi." 
ładne po 25 zł. zn 1 kg.; powidła śliwko 
we z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma­
żone z cukrem 5 kg; za 14 ?ł.; bryndz^ 
prawdziwa owcza 5 kg. z a ' 1 4 'zł. posyłą' 
frankó za pobraniehi pócztowem Pinkaś 

Stumer, Kcgsów K. K. 96G5-01
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Najlepszą ochroną przeciw wilgoci
i zaziębieniu są

J C c t ? 0 'S & & Jji/eęowce,
HP E1PE€fE«!

trykotowe ZŁ  18

1 ^ — i— i ^ n—— —^  i iw ^ — —

gabardynowe
ZŁ 22 50

T J t E T O R N *
szwedzkie ZŁ

D o  nabycia w  wszystkich filjach

Zarow.e dziecK , 
radość —  matce

zap ew n ia ją  '

PUDER i MYDŁO 
BIBĘ SZOFMANA

ŻYC IE  PŁC IO W E!
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 6.— : I) Dr. Muller: „Najnowszy le­
karz dom owy"; 2) Dr. Braun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet"; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
gjena miodowych miesięcy"; 4) D r Sur- 
bled: „Sekretne sposoby małżeńskie"; 5) 
Dr. Korabiewicz: „Choroby weneryczne" 
i 5 iunych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. W ysyłam y za go­
tówkę lub za zaliczką pocztową, na -wy­
datki załączyć zł. 1.50 (można w  znacz­
kach pocztowych) W arszawa, Redakcja 
„W iedza Tajem na", Skrzynka pocztowa 
573. 9324-8

Gmina miasta Pomorzan woj. Tar­
nopolskie ogłasza

K O N K U R S

na d ug ego 
wohopnktyku^ego 

G e k a r z  a
Tymczasowo wypłacać będzie Gmi­

na ryczałt na mie*zk°nie w kwocie 
600 zł. rocznie.

Miasto liczy 5.000 Iudnoóci, posia­
da jedneao Ykarza. 9767-3

Płaszcze dam s .ie, bo : ny. Fun a, itorania m as ie z na) eiiszy-n  m ateriałów  
DfelSjt.cit, iajj gotoui:, |an i u m i a  s  poleca

K ra jo w y  S k ła d  O d z ie ż y  L A N G A
L w ó w , P a s . M ik o l f s  b a . ^

IV i:l> IL h T ) Vy-C :*‘
na całej kuli ziemskiej za

„hiai
uznana

najp e y z jirre js te
TH3 G r i m o m  5j  Ltd. ro idon

Jęner, Repr. na Polskę

J ó z e f  W e  k s I e r
■ ksp rt i członek brytyjskiej Izby handl. 
W a r s z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  1_2.

K R A K Ó W  i W Ó W
F lo - ;a ń sk a  23 . S y k s t u s ’*-’  2

E BAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
, .Szwajcarskie Gorzkie Zioła

Kc guzkiem"
F egestr M in Zdrow ia  

N r 400. 
leczą choroby  żołądka 
i k iszek, obstrukcję, ka­
m ieni e żó łc iow e, działa ją 
p rzeciw  nadm ierne i o ty ­
łości, regu lu ją pr am lanę m a te jji 
-  b u d z jją  aoety t

Sprzedają Ap tek i i D rogerje.
Skład fabryczny

MUS C i i  bYlf LU/d U - bO&JdSkieSO 15
T eł 56-08

po-

Orlzfiżskj tsm  ą:mv/a 
40 Putku Piechoty

Dowódca 40 p. p. zawiadamia, że 
Pan Finister Spraw Wojskowych za­
twierdził pamiątkową odznakę pułku.

W związku z tern uprasza się 
wszystkich PP, Czterdziestaków, Ofi­
cerów i szeregowych, którzy służyli 
w pułku o złożenie podań z wyszcze­
gólnieniem czasu przeoytego w pułku.

Cena odznaki wraz z legitymacją: 
oif.G, 16 zł., podriic. 8 zł., szereg. 3 zł.

9754-3

KAKTUSY
Nasiona, Rośliny, Byliny, M łode 

Ffclmy

Dr Z. B A C H
R YN E  < L 2. (Róg Dom nikańskiej) 

od 1.30 -  3 10 klep zamkn ę ly.

PRZYJDZ OSOBIŚCIE  
albo nadeślij charakter pi­
sma swój lub zainteresowa­
nej osoby. Zakomunikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, ka­
waler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny, a 
otrzymasz szczegółową analizę, charakte­
ru, określenie zalet, wad, zdolności i prze­
znaczenia. Odpowiedzi na szczerze zada­
ne pytania, jak  również horoskop słynne 
go medjum Mile Evigny —  bezinteresow­
nie. Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, 
wydatków pocztowych i kancelaryjnych 
załączyć zł. 2.—  (można w znaczkach po­
cztowych). Osobiście przyjmuje 12— 7. 
Protokoły, odezwy, podziękowania naj­
wybitniejszych osób stolicy. —  W arszawa  
Psyclio-Grafolog Szyller-Szkolnik, Red.

..Św it". N ow ow le lska  P2. Tu. fi;

G A H A 2 E  W  S . i O i W t S C I U
do w ynarę :ia  

ŁYC A OWSKA 27.
Hurt! Detal!
Termofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso­

we we wielkim wyborze poleca;^-! <, 
Jakób Roseumar, Lwów, Akademicka 26. 
Teł. 19— 61. —  Zamówienia z prowincji 

załatwia się odwrotnie. 9052-1Ę

P Ł U G "  
PAROWY

k u p u j ę

Zgło?z®nła do Administracji eazety: 
„Gaze.a Poranna®, L w ó a , pod nr. 9750 i

K n : i i r 4 Oraciia Filmki Ul gintiui i las/gn
daw n ie j %

J. WE1T2.ŁR, GRAZ

Silniki Diesla
z kompresorem i bez kcmpresora 

o d  3 0  K M  w z w y ż .
Pierw śzor/edne re fe  encje. - Szybka dostawa. 

Bezpłatne kosztorysy  przez:

^  Gsnsraiite p . z e t a i c i e i s i f o  na całą p i j s
A lfre d  E  s in q e r

HraRfiw. s  udenc d 2, m r j k a  por Iowa 310.
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CZEKAJCIE!

tPLYMOUTH ZBLIŻA SIĘ!

Peiezodm wełniane w cenirali Pończoch Pfau Rynek 19, n a j t a n ie j  bc
uiciion przez sisn

Jedyna w a  L w ów  e

G O R S E C IA  R N IA
na styl francuski pok ca : pasy gu ­
mowe, biodrówki, szlip ery, podwiązki, 
bins onosze, opasu' o az re fo rm y m en­
s tru a ln e , re fo rm y  tryk o tow e  i jedw a­

bne ty lk o  w e  F .rm ie

„HIGJENA“ R. Kórner Lwdw
P A S A Ż  M IK O LA SC H A

nad K nam Uciecha Tel 5 i-<:4.

Sprzedaż rw dogodne spłaty!
Maszyny

do szycia
Gramofony 
Rowery 
Wirówki

ŚNIEGOWCE 
i  K A L O S Z E
Triva+e i eleganckieJCOMTINENT/

m e o z n a
I czę ści sk ła d o w e  ty c h że .
P rzyb o ry  do k ia w le o r y z n y  I robót ręcznych 

Własny warstst napraw

Aleksander mai m in i sks
Spółka z o g r  odpow .

LWU W, UL. WAŁ3WA 1 a.

Humor.

SZCZERA O D PO W IE D Ź .
—  A  w ięc Zosia po Ślubie m im oto z o ­

staje u nas? A kto jest tym  szczęśliw ym ?
—  Syn W ie lm ożn e j p ud!

Angielską i francuską materję 
,,Montagnac‘*

na palta męsKie poleca 
fab ryczn y  skład sukna 

JAN W A L L A C H  l  SYN . Lwów , Rynek 33

TOW.AkTC. w  R Y D ZE
JENBLREPREZ. NA.RZECZP. POt-SKĄ „tOTtVA6UM>AIUZAV/A.^ 1>łU6ASS-IU..W-7»
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PASTILLES

V A L D A
ułatwiają 

i 
przyspieszają

ODDYCHANIE.
W  sprzedaży w  aptekach 

i sk+adacb aptecznych.

le let . 4b-aa. Tetcif. 1.79.
Rok założenia 1910.

DOM  H A N D L O W Y  I TE C H N IC ZN Y

L. dz. 5394/28.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych Nadwórnej ogłasza ninlejszern

P  I  L  O  T “
K O N K U R S

na stanow iska
1) naczelnego lekarza,
2) lekarza  re jon ow ego  w  Tatarow ie ,
3) k ierow n ik a  apteki z pełnem i k w a lifik ac iam i
4) m agistra farm acji,
5) egzam inow anego asystenta.

W arunki:
ad 1) dłuższa p rak tyka  lekarska i kasow a połączona ze specja lizacją  w  je d ­

nym  z d z ia łów  m edycyny. P łaca w ed le um owy.
ad 2) dłuższa p rak tyka  w  zaw od zie  lekarskim . P ob o ry  V I I I .  st. uposażenia 

funkc. państw, plus 50 proc. dodatku.
ad 3) 4) i 5) W aru n k i ustanow ione przez Zw iązek  Zaw odow y P racow n ików  

Farm aceutycznych .
Od wszystkich w ym agane jest obyw atelstw o polskie, a od  p. p. leka rzy  p ra ­

w o  w ykon yw an ia  p rak tyk i na obszarze R zp lte j.
W szystk ie  stanowiska nadane będą na rok  p row izoryczn ie .
Posada ad 1) i 2) do objęcia od l./I. 1929, ad 3) 4) 5) od 15./XII. 1925.
Podan ia  na leżyc ie  udokum entowane wnosić należy do rąk dyrekc ji Kasy 

w  term in ie  do 15./X1I. 1928.

I I
Sp. z ogr. por.

C E N TR A LA  W E  L W O W IE , uL BATO R E ­
GO 4.

Urządza zakłady przemysłowe, jak  m ły­
ny. tartaki, ślusarnie, stolarnie, elek­
trownie, nowoczesne cegielnie, rzeź­
nie i L p.

Dostarcza poszczególne maszyny, narzę­
dzia i materjały dla każdej gałęzi 
przemysłu i rękodzieła.

W ykonuje pomiary siły wodnej, plany 
przepisowe, projekty i t. p.

W ysyła inżynierów-praktyków i monte­
rów  na prowincję.

Ldziela fachowej porady, opartej na dłu- 
goletniem doświadczenia w kraju i 
zagranicą.

Przed zakupnem jakiejkolwiek maszyhy 
prosimy zażądać od nas oferty.

Cenniki, oraz setki listów pochwalnych, 
na żądanie bezpłatnie.

Ceny konknreneyjne. Dogodne spłaty.
8142-12

CENY OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

fsrer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle ca lek. 
Kem 12 gr„ za wiersz 1 - szpalt, mlllme. 
i rowy (n er. 60 mm.) nadesłane 35 gr_ 
ra wiersz 1 • szpall. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za w le ru  
1 • szpalt, milimetrowy (szer. 69 mm.) w 
Ukśrle (kronika, repertuar, dział ekoao.

ntlczny lid.) 50 gr., za wiersz 1 . szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w  artytulaeb 
100 gr„ za wiersz 1 - szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie (0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , drob­
ne ogloszeuia knpua I sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za ste­
wo 12 gr., dla potrcebająeyeb pracy lub

posady 3 rr., cala strona ogłoszeniowe 
285 zł., pól strony ogłoszeniowej 160 zł., 
cała strona Irkslówa 480 zl., cała strona 
pod nagłówkiem 11 . Sza) 670 zl. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 80 proc. droższe, —  Za 
ogłoszenia w  miejscu zoslrzeźonem. zgło­
szenia osobno stojące 1 bez nnrnrru doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonlfiknjemy. —  Uwagot 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielona oa 
8 lamów (azpall), tekstowo no 4 !s m  
fezpalfv).

PR E N U M E R A TA  mleslęcsnnt 
Z dostawą na miejsce lab  prz®-

syłką pocztową . . . . zt. S.SS 
Bez dostawy . . . . . . .  zl. 6.—
Za g r a n i c ę ......................................r! 9 __
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